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publikacji not i oświadczeń lorda Derby. 
Z jednej strony dowodzi on nam raz je
szcze, jak złudnemi są nadzieje opierane 
na antagonizmie polityki angielskiej do Ro- 
syi. Polityka, która może tak igrać z wszel- 
kiemi zasadami i używać faktów dokonane
go prześladowania jako cyfry do obrachun
ku dyplomatycznego, może nowe prześla
dowania prowokować, gdy zadanie dyplo
matyczne tego wymagać będzie. Anglia ma 
pod tym względem ustaloną już tradycyę 
i znaną metodę. Wszystkie sprawy uciśnio
ne, wszelkie uczuoia zapału narodowego, 
jak zasady humanitarne, ma ona zapisane 
na taryfie swej handlarskiej polityki. Nie 
od dziś prowadzi ona ten targ sprawami 
kontynentalnemi, a sprawa polska jest tam 
notowaną jako towar w targu o kwestyę 
wschodnią.

Z drugiej zaś strony, świadomi jaką przyr 
wiązywać wagę i znaczenie do przyjaźni 
angielskiej, możemy znów z pociechą za
znaczyć, że każda krzywda dokonana na 
nas, nieprzepada w wielkim obrachunku 
europejskim, że gwałty nam zadawane nie 
mijają bez szkodliwych dla prześladowców 
następstw, że polityka rozumna nawet nie
przyjacielskich zwycięzców w własnym in
teresie powinna się rachować choćby z naj
bardziej zgnębionymi i opuszczonymi, jeś! 
tylko dla ślepej nienawiści niechce poświę
cać własnej przyszłości.

......

ustawie o wykupnie propinacji i na prośbę ich do 
rządu, by nie przedstawiał ustawy do sankcyi mo
narszej. Dla zupełności nadmienię tylko, te i dep. 
S o h a r s c h m i d  sprzeciwiał się projektowi rządo
wemu, którego z wielką gorliwcśńą bronił komi
sarz rządowy, naczelnik wydziału w ministerstwie 
skarbu p. K u b i n  (nie Br e i s k y ,  jak pisze np*N. 
fr .  Presse).

Na wywody Giskry odpowiada dep. Dr D u n a 
j ewski  w dwukrotnem przemówieniu odznaczającem 
się wielką godnością ze względu na przemówienie 
Giskry. Prostował jednostronne poglądy Giskry, wy- 
łuszczone w jego wywodzie historycznym, szczegól
niej co do patentu propinacyjnego i co do przepi
sów późniejszych; a na Bzydercze uwagi Giskry o 
26-letnim terminie do wy kupna propinacyi, o za
bezpieczeniu sobie przez większą posiadłość ziemską 
na wieczne czasy karczemki dla dogodzenia tylko 
własnym interesom właścicieli propinacji, odpowiada 
dep. Dr Dunajewski w zwrotach bardzo dowcipnych 
i zbija twierdzenia jego przez powołanie się na usta
wodawstwo zagraniczne. Szczególniój podnosił Dr 
Dunajewski z naciskiem, te jut byłe Stany galicyj
skie dopominały się zarówno zniesienia pańszczyzny, 
jak wykupna propinacyi, te przeto teraźniejszych 
właścicieli propinacyi o zamiary samolubne poma
wiać nie motna. Przerywał Dr Dunajewskiemu Gi- 
skra ironicznemi uwagami, ale twierdzeń jego trzeź
wą argumentacyą zbić nie potrafił.

Dep. Dr W e i g  el  raz tylko przemawiał, ale od- 
razu zwróoił aię przeciw wszystkim czterem prteoi- 
wnikom projektu rządowego, Giskrze, Scharschmido- 
wi, Jnzyczyóskiemu i Edw. Snessowi— bo i ten li
znął za stosowną zaznaczyć na nowo swoje stanowi
sko względem spraw galicyjskich. Dep. Dr Weigel 
wprowadził do dyskusyi nowe punkty widzenia. Wy
kazywał, te właściciele propinacji bynajmn ój nie 
kierują się widokami samolubnemi, skoro po 26 la
tach przyjmują 4 '/a#  wartości propinacyi, która je
szcze po strąceniu kosztów administracji wynosi za
ledwie 1 ya—2°/0; te w jak najspieszniejszem nada
niu ustawie prawomocności są interesowani nietylko 
sami właściciele propinacyi, lecz zarówno także fa
bryka.ioi likworów i rosolisów, a nakoniec i sprze
dawcy napojów słodzonych; przewlekanie zaś sprawy 
w komisyi budżetowśj wszystkim stronom intereso
wanym staje się poprostu jut niezmśnem. Dr Wei
gel zarzuca Giskrze, it niepotrzebnie rozdrażnia go 
okoliczność, it konsumenci wina wedle brzmienia 
ustawy jako konsumenci gorących napojów mają 
przyczyniać się do funduszu na zakupno prawa pro
pinacji, i zapytuje Giskrę, czy nie widzi nierównie 
większój anomalii w tem, że rząd, darowawszy wło
ścianom pańszczyznę, nałożył podatek na wykupno 
pańszczyzny na wszystkie inne warstwy społeczne i 
wybiera ten podatek indemnizacyjny od urzędników, 
kupców, przymysłowców, właścicieli domów i od 
większśj posiadłości, chociai WBzyscy ci podatkujący 
nie korzystają bynąjmniój z wykupna pańszczyzny i 
oswobodzenia gruntów chłopskich. Na pytanie to Gi- 
skra odpowiedzieć nie umiał. Zapytał dalój Dr Wei
gel, czy wedle pięknśj zasady niemiecki^: was dem 
Einen recht, ist dem Andem biUig, Bada państwa 
mogłaby z jaką taką słusznością odmówić Galicji 
zwolnienia pertraktacji propinacyjnój od Btępli i o- 
płat, skoro b e z  d y s k u s y i  przyjęła odnośne pro
jekty dla Czech, Morawy i Szląska. Na odparcie ar
gumentów Giskry, jak i drogich przeciwników, jako
by tylko większa własność w sejmie była sobie u- 
podobała ustawę propinacyjną z powodów samolu
bnych, nadmienił Dr Weigel, te miasto Kraków nie 
ma w ogóle prawa propinacyi, a mimo to posłowie 
jego, jak wielu innych posłów z inteligencvi miej
ski śj głosowało za ustawą; nie byli więc Cicerones 
pro domo suą. Wykazał także Dr Weigel, że jeśli 
Galicja nie jest w tem położeniu, aby bezpłatne 
znieść mogła propinację, nie należy zapominać, jako 
propinacja Btała się po części prawem tabularoem, 
na którem ciążą pretensje osób trzecich, że przeto 
właściciele propinacyi własnością tychże osób trzecich 
jednostronnie rozporządzać nie mogą. Przypomina 
także iż prawo to służy nietylko samym krajowcom, 
lecz i obcokrajowcom, którzy w Galicyi zakupili do
bra, i przy zapłaceniu ceny kupna mieli sobie wli
czoną wartość propinacyi do kapitału. Wszystko to 
dostatecznie tłómaczy, dla czego celem utworzenia 
dopiero funduszu na wykupno tych ciężarów przy
jęto dłuższy termin (26-letni) od zwykłych termi
nów amortyzacyjnych.

Na ten ostatni argument odpowiedział Giskra iro
nicznie, że odrzucając projekt rządowy, komisja bu
dżetowa przyczyni się do tego, iż po 26 lnb 30 la
tach propinacya galicyjska żadnój nie będzie miała 
wartości, bo będzie zupełnie zdeprecyowana.

I otóż w tem zdaniu zdradza się przewodnia myśl 
opozycji riemieckiśj.

Mimo tak zręcznych, logicznych i co do wrażenia 
świetnych wywodów obn naszych deputowanych, opór 
Niemców, idący pod przewodem koalicyi Giskry 
z Juzyczyóskim, nie został przełamany; głosami 13 
przeciw 6 głosom odrzucono projekt rządowy, po
czerń wybrano Giskrę referentem w tćj Bprawie przed 
pełną Izbą; dep. Wegscheider bowiem, przychylny 
projektowi, zrzekł się naturalnie sprawozdania.

stra na tem posiedzeniu komisyi i rząd reprezento
wali jako komisarze rządowi naczelnik sekcyi w mi- 
nisterswie K u b i n  i radca micisteryalny M e d w e j  
(nawiasowo tu dodam, że dzisiejsze dzienniki wie
deńskie, między innymi N. fr . Presse, tak niedo
kładną i mylną dają krótką wiadomość o tem po
siedzeniu, że jako jedynego reprezentanta rządu wy
mieniają naczelnika sekcyi p. Breiskiego, który się 
wcale nie znajdował na posiedzeniu). Bronili oni gor
liwie projektu rządowego, wykazując zalety i grunto- 
wność ustawy sejmowej galicyjskiej o zniesieniu pra
wa propinacyjnego i odpierali zarzuty p. Giskry i na
stępnie przemawiających Scharschmida i Suessa. 
Szczególniej p. Kubin odparł bardzo gruntownie wszy 
stkie zarzuty ustawie sejmowej czynione i kilkakrotnie 
ostro przyciął p. Giskrze przedstawiając, że taką samą, 
a przynajmniej bardzo podobną astawą kupiono pra
wo propinacyjne w Czechach a właśnie p. Giskra 
przedłożył Radzie państwa projekt ustawy uwalnia
jącej od opłat stęplowych podania przy tym wyku
pie, na co p. Giskra odparł, że w ustawie czeskiej 
jest daleko krótszy i ściślej zakreślony okres prze- 
chodowy i odmienne przepisy, lecz ich odmienności 
nie wykazał.

Zabierający następnie głos p. S c h a r s c h m i d  
przyznał, że nie są uzasadnione zarzuty czynione 
przez p. Giskrę nBtawie sejmu galicyjskiego o znie
sienie prawa propinaoyj, a mianowicie jej § 3-mu i 
że nie może zgodzić się na rozdzielenie prawa pro
pinacyjnego od stosunków propinacyjnych. Lecz na
tomiast wystąpił p. Scharschmid przeciwko § 4-mu 
ustawy sejmowej, który pozostawia dzisiejszemu wła
ścicielowi prawo propinacyi, prawo utrzymania je
dnego szynku w obrębie swej własności, bez oddziel- 
aego konsensu. Nie zaprzeoza p. Scharschmid sej
mowi galicyjskiemu kompetencji nchwalenia takiego 
przepisu, lecz nie udowodniwszy, w czem ten prze
pis szkodliwym być może państwu, sądzi p. Schar
schmid, że skarb publiczny nie powinien zrzekać się 
dochodu z opłat stęplowych przy t a k i m  wykupie 
prawa propinacyi.

W podobnej myśli przemawiali pp. K ii  e r  i 
S u e s s  a zarzuty ich odpierał p. W e i g e l .  Swię- 
tojurca J u z y c z y ń s k i ,  ktiry od dwóch lat wszel- 
kiemi sposobami instygował w komisyi i w Izbie za 
zawieszeniem, jeśliby to można, lub wstrzymaniem 
wykonania ustawy sejmowej o wykupie prawa pro
pinacyi, a w ostatecznym razie za odrzuceniem pro
jektu ustawy uwalniającej od opłat stemplowych w 
czynnościach przy tym wykupie, przedstawiał wczo
raj, że projekt ustawy w tym względzie przyjęty był 
w sejmie galicyjskim małą tylko większością, że mniej 
szośó przeciwko niemu protestowała i zaniosła prośbę 
do ministeryum, aby nie przedłożyło tej ustawy Ce
sarzowi do zatwierdzenia, która to jednak prośba nie 
skutkowała. Dodam tutaj, że owa mniejszość skła
dała się z kilkunastu świętojurców, którzy wyszli z 
Izby przy głosowaniu w sejmie i wyprowadzili z so
bą kilku posłów włościańskich.

Po zamknięciu rozpraw, przystąpiono wczoraj do 
głosowania. Za projektem rządowym głosowało sze
ściu członków komisyi, mianowicie, oprócz trzech 
polskich jej członków pp. Dunajewskiego, Smarzew- 
skiego i Weigla, sprawozdawca p. Wegscheider, pp. 
Plener i Kellerperg; reszta zaś obecnych członków 
komisyi w liczbie 13 (ta komisya składa się z 36 
posłów, lecz zaledwie połowa pozostała przy głoso
waniu) uchwaliła wniosek p. Giskry, aby komisya za
proponowała Izbie przejść do porządku dziennego nad 
rządowym projektem ustawy uwalniającej od opłat 
stemplowych podania przy wykupie propinacyi. Człon 
kowie komisyi budżetowej należący do Btionnictwa 
prawa albo wyszli przed głosowaniem, jak p. Lien- 
bacher, albo wcale na posiedzenie nie przyszli, chcąc 
spowodować klęskę rządu a nie zważając, że przez 
to wyrządzają szkodę tym, których niby „sprzymie
rzeńcami swymi" nazywają.

Czy wniosek komisyi przyjdzie pod uchwałę Izby 
na teraźniejszej sesyi i czy przyjmie go większość 
Izby? nie można jeszcze dzisiaj przewidzieć.

Dodam tutaj, że choćby Izba przyjęła wniosek 
komisyi bndżttu i odrzuciła wspomniony projekt 
rządowy, n ie  w s t r z y m a  to w niczem w y k o n a 
n i a  u s t a w y  s e j m o w e j  o wykupie i zniesieniu 
prawa propinacyi w Galicyi. Jeżeli zaś zadanie, któ 
re miał na celu rządowy projekt, teraz roztrząsany, 
nie da się w inny Bposób przeprowadzić, wydatki e- 
sób prywatnych przy czynnościach wykopu propina
cyi zwiększą się mniej więcej o 400,000 złr.
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W ie d e ń  17 czerwca.

A  dwoma blisko laty, po uchwaleniu przez 
Sejm galicyjski i zatwierdzeniu przez Cesarza usta
wy o wykupnie i zniesieniu prawa propinacyj w Ga
licyi, rząd, aby ułatwić przeprowadzenie tej sprawy, 
wniósł do poselskiej Izby Bady państwa projekt usta
wy u w a l n i a j ą c e j  od o p ł a t  s t ę p l o w y c h  
wszelkie podania „dążące (odpowiednio ustawie sej
mowej) do obrachowania, zabezpieczenia i otrzyma-
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ja «  imienia rodaków oświadczyłem, iż owszem cho
dzi nam o podniesienie tego kredytu, i że właśnie 
z tego powodu pragnęliśmy wyraźniejszego i ści- 
ślejszfgo efirmołowania ustawy. A zdaje się nam, że 
gdyby §. lazy, przyjęto w formie wniosku szanowne' 
komisyi kolejowej, ani nie ustalonoby tego kredytu 
ani też targowisko walorów kolejowych nie czułoby 
s.ę uiposobionem co do unikania wszelkiej faworyza- 
cyi, jak i co do tego, że każda kolej walcząca z nie 
doborem— gdyby me ciężyła na niej żadna wina lub 
gdyby g spodarka jej me wykraczała przeciw nsta 
worn lub szczegółowym przepisom ko! jiwym, otrzy 
mywałaby na ż ą d a n i e  w równej mierze zaliczki, 
rozumie się pod warunkiem, że ma sobie poręczony 
dochód, ale wtedy też jeszcze p d warunkiem po 
przedliego sprawozdania rachunków. Tylko dla ta
kiej formy §. Igo moglibyśmy się zagrzaó, która 
zdolna by była i rzeszkodzió ile możności wszelkiej 
faworyzacyi, a która z drugiej strony dawałaby rę
kojmię, te  po ściałt m rozpatrzeniu rachunków i stwier
dzeniu niedoboru, każda  k;lej za’ywająoa prręki 
państwowej uczestniczyłaby w niej rzeczywiście.“

Wnoszę przeto: nadać §. lmu brzmienie nastę 
pojące: „Przedsiębiorstwom kolejowym, używającym 
poręki państwa co do doth idów, *dzie!aó należy 
zaliczek w asygnacyach bankowych na pokrycie nie
doborów po rozpatrzeniu rachunków i sprawdzeniu 
niedoborów.-

Zdaje mi się, że zamiar nasz tak jisno wynika 
z upragnionej przez nas formy paragrafu, iż nie po 
trzeba mi już szerzej i szczegółowiej o nim się roz
wodzić. A w ten sposób dosyć też już jasno określo 
ne jest stanowisko nasze, że bynajmniej nie chodziło 
nam o zwleczenie sprawy, lecz tylko o firmę ści
ślejszą i wyraź liejszą; a jak w dyskusyi ogólnej, tak 
i powyżej położyłem nacisk na to, że w ten sposób 
łatwiej byłoby uspokoić targowisko papierów kolejo
wych i podnieść kredyt kolejowy, niż gdyby para 
gral nie mieścił w sobie wniesionego przez nas za 
strzeżenia. Bóżnica zaś jest w zasadzie tylko ta, źe 
pragniemy zagrodzenia ile można wszelakiej fawory 
zacyi“.

Po znanem już przemówieniu ministra handlu 
Chlumeckiego, wywodzącego, źe wniosek dep. Dra 
Weigla zmierza do narzucenia kolejom zaliczek wbrew 
ich woli, zabrał głos dep. G r o c h o l s k i  i przemó
wił jak następuje:

„Zoane nam były trudności w nadaniu tekstu pa
ragrafowi niniejszamu i ta była prayozyna, dla której 
pragnęliśmy, aby odesłano sprawozdanie komisyjne 
z powrotem do komisyi z poleceniem, aby w poro 
zumieniu z rządem przystąpiła do ułożenia tekBtu. 
Wysoka Izba odrzuciła ten wniosek. Tac więc pozo 
staje nam tylko starać się teraz, aby o ile to od 
nas zależy, o ile my zdołamy, nadać zapatrywaniom 
naszym znaczenie. Pan minister handlu powiedział 
co prawda w przemówieniu swem na posiedzeniu o- 
statniem, że nie wszystkim kolejom da zaliczki na 
pokrycie niedoboru; ale wcale nie powiedział, którym 
kolejom dać je myśli. Ani nie wspominał, które to 
mają być koleje i czem koleje te mają zasłużyć so
bie na te  zaliczki. A skoro nie mamy takiego o- 
świadczenia, mniemam, że niema innej drogi wyjścia 
jak ta , żeby wszystkim kolejom, które uczem nie 
zawiniły, których rachunki sprawdzone będą przez 
rząd, udzielano tych zaliczek. Co się tyczy atoli 
twierdzenia Jego E - scelencyi, które obecnie dopiero 
wypowiedział, że wedle wniesionej przez nas formy 
zaliczki mają być narzucane, pozwalam sobie nad
mienić, źe —  ile ja posiadam język niemiecki —  
wyraz „udzielać-  (gewdhren) mieści w sobie przy
puszczenie, że się „źąla-  czegośkolwiek. J ślśmy 
powiedzieli, źe rząd powinien udzielać zaliczek ma 
to znaczenie takie, że rząd jest zobowiązany udzie
lać zaliczek wtedy, jeśli kolej tych zaliczek zażąda. 
Iaaczej wszakże nie można pojmować wyrazu „u- 
dzielać-  i dlatego bardzo proszę wysoką Izbę, aby 
przyjęto ten wniosek, by zapobiedz wszelakim w 
przyszłości nieporozumieniom- .

„Po wiadomym sofistycznym wywodzie sprawo
zdawcy Russa, że dep. Grocholski swoją interpreta- 
cyą wyrazu „udzielać- sam rozwiał obawy o fawo- 
ryzacyę, dep. G r o c h o l s k i  po raz wtóry zabrał 
głos i powiedział:

Pan sprawozdawca twierdzi, jakobym był powie
dział, że w wyrazie „udzielać- mieści się prawo rzą
du dawania lub odmawiania zaliczek. Tego nie po
wiedziałem. Mojem zdaniem mieści się w wyrazie 
„udzielać- ten sens, że rząd nie może narzucać zali
czek, że trzeba go prosić o nie, że zaś rząd wtedy, 
gdy się ich zażąda i gdy rachunki będą sprawdzone, 
powinien — wedle naszego wniosku — uczynić za
dość temu żądaniu.

Do f  5go, mówiącego o zakupnie poręczonych 
dróg żelaznych, zabrał na nowo głos dep. Dr. We i 
g e l  do przemówienia następującego:

Konsekwentnie trzymając się oelu, który wytknę
liśmy sobie w dyskusyi ogólnej, gdyśmy Bię oświad
czali przeciw formie § 5go wogóle i zwalczali sku
pienie własności kolejowej w ręku państwa w tym 
duchu, w jakim to szanowna komisja kolejowa o- 
brała sobie za cel, podczas gdy my wolimy trzymać 
się artykułu V projektu rządowego i mamy na oku 
te tylko wypadki, w których skarb wskutek ustawi
cznego zapotrzebowywania zaliczek z poręczenia zna
cznie będzie obciążony, lub gdy finansowe położenie 
kolei będzie wymagało szybkiego uregulowania, —  
wracam szczegółowo do tego, co nam po tej tu stro
nie tej wysokiej Izby było pobudką do oświadczenia 
się nie za projektem szanownej komisyi kolejowej, 
lecz raczej za projektem rządowym. W ten sposób 
najlepszą otrzyma odprawę szanowny pan sprawo
zdawca, który pośrednio uczynił nam zarzut, że w 
wniosku naszym w dyskusyi ogólnej mieściła się, je
śli n<e chęć zwleczenia sprawy, przynajmaiej jednak 
ukryta opozycja polityczna; w ten sposób najlepiej 
też udowodnimy, że nie mogło nam chodzić o opo- 
zycyą tam, gdzie oto dochodzimy do rezultatu zasy
milowania się z wnioskiem rządowym, a nie zgadza
my się na formę ustawy, jak nam ją szanowna ko
misya kolejowa w takiem uogólnienia proponuje.

Zisłda bowiem, wedle której projekt rządowy o- 
graaicza się na dwa wypadkach, jest dla nas, któ
rzy niizego inaego nie pragniemy — a wszakże i 
Jego Eisceiencya na wstępie do przemówieaia swego 
w dyskusyi ogólnej przyznał na®, że nie opiera uy 
się właściwemu projektowi rządowemu — dla nas, 
mówię, ta zasada sanacyi jest mniej niebezpieczna.

Ogólna natomiast zasada, którą nstanawia szsno 
wna kunisya kolejowa w § 5-tym, wedle której nie 
tylko koleje, posiadające wa unki życia, lecz i koleje 
bez tych warunków, byle tylko w ogóle były porę
czone, mogą być zakapowane na rzecz skarbu, po 
niekąd narzuca nam pytanie: jakże dleko p;suwamy 
się w tej zasadne ? Odpowiadamy sobie zaś trzeźwo: 
za daleko 1 A ponieważ właśiie nie możemy wytykać 
sobie cela tak dalekiego, bo nie chcemy aprobować— 
że tak powiem — takiego skupienia własności kole
jowej w ręku państwa, do jakiego tutaj się zmierza, 
nie chcemy aprobować północno-niemieckiej zasady 
wszechmocy państwa, — przeto wracamy do projektu

rządowego i trzymamy się tych samych dwu wy
padków; inne bowiem będą mogły w drodze oso
bnych projektów dostać się pod sąd wysokiej Izby; 
t. j. trzymamy się tych wypadków, w których, rząd 
wytknął sobie ten cel, mianowicie: jeśj^r skutek 
ustawicznego zapotrzebowywania zaliczek^jr poręcze
nia skarb znacznie będzie obciążony, lub jeśli finan 
sowe położenie kolei wymagać będzie szybkiego ure 
gulowania. W takiem zapatrywaniu i pojmowaniu 
naszego zadania wytrwamy. Pragniemy wprawdzie, 
aby na barki państwa nie spadał ciężar ogromny 
z poręczenia; ale nie pragniemy też, aby państwo 
brało znów na swe barki ciężar, przed którego przy 
izłemi następstwami dzisiaj już drżymy. Nie mjśle 
zapuszczać się w obszerne rozbieranie kwestyi, ażali 
to wobec naszych stosunków finansowych rzecz na 
czasie oświadczać się z taką stanowczością, jak to czyn* 
rżano wna komisya, że się pragnie, a nawet że się 
zmierza do skupienia własności kolejowej w ręku 
p»ństwa w jaknajsierazej mierze. Jeśli bowiem wolao 
wysnować konkluzye a minori ad maius, trzeba po
nied itć, źe w chwili, gdy rząd tak jest oszczęday, 
iż co* do spraw kommiiiacyjnych rachuje z ołó« kie® 
w ręku, czy mesażerka lub szybkowóz się opłaca, czy 
nie, i gdy rząd znosi jazdy, które owszem subnen 
cyonować poninieo, — niepimału uderza, skąd na 
raz wzięło się mu zachcenie nagle, skąd pragnienie 
oieł-tłumione, skąd upodobanie sobie w roli wszech- 
wcźucy na drogach żelaznych?! Jest to na prawdę 
coś, co dużo nasuwa wątpliwości.

Prawda, że szanowna komisya powiedziała, iż to 
krok pierws;y w tym kierunku. Ale bacrąc na tego 
kroku pierwszego następstwa i pytając Bię, jak przed 
stawia się kolej żelazna, o której nabycie chodzi, 
jako przedmiot kupna, jak się mają rzeczy z procen
tem, czy on stały, c iy  zmienny będzie — znajduje
my w motywach charakterystyczne wyznanie komi
k i, źe przedmiotem knpna będzie kolej, której stan 
aktualny co do zbudowania i zaopatrzenia zgadzać 
się będzie z wymaganiami koncesyi zarówno, jak 

przepisami odnośnych ustaw, co wszystko mimo 
chęci jasnegi sf 'rautow ania brzmi jednak zbyt o 
gó nikowo, by było jasne. A co do oprocentowania 
mówi szanowna komisya, że oto chciała właśaie for 
mą swoją usunąć wszelakie bł-.dne pojmowanie rze
zy, które mogłoby wyniknąć z brzmienia projektu 
ządowtgo; ale mnie się nie zdaje, iżby tekst preje- 

• ta  rządowego, który całkiem wyraźnie powiada, 
których dwu wypadkach ma się przystępować do 

kupna lab do układów, mógłby wywoływać błędne 
pojmowanie rzeczy; a nie wiem, w jaki sposób tak 
niebezpieczne u< gólnienie, jakiego pragnie komisja, 
chciałoby uniknąć bł^dnfgo pojmowania.

Ale powiedziano także co do oprocentowania pa
rterów, któremi spłaci Bię cenę kupna (czyta): „Pro- 
o kto wane przez rząd i uzasadnione względem na 
większe takiego papieru dogodności cztery od sta po
zwalały się domyślać, iż państwo chce zredukować 
poręczoną rentę pięcioprocentową na cztery pret. O 
tem wobec przyjętych zobowiązań mowy być nie może. 
Idimo to powinna pozostawać możność techniczna do

starczenia papieru państwowego, któryby, lubo niżej 
oprocentowany, nie uszczuplał poręczanej renty przez 
zmianę w oprocentowaniu. Spłacalność obligacyj ma 
u poszczególnych kolei wartość bardzo rozmaitą sto
sownie do planów amortyzacji; więc i pod tym wzglę
dem trzeba pozostawić przedsiębiorstwu kolejowemu 
możność nadania spłacalnośoi właściwej wartości.-

Bozpatrująo się w tych motywach komisyi, trzeba 
nam opędzić się owym wątpliwościom co do skupie
nia własności kolejowej w ręku państwa, które wy- 
łuszczyliśmy już w dyskusyi ogólnej, a które tu przy
pomnieć koniecznie musimy; bo znaczyłoby to lekko
myślnie aiemal traktować § 5-ty w jego brzmieniu, 
gdybyśmy Bkłonić się zechcieli do tekstu tak ogólni 
cowego, a nie aprobować owych wyraźnych dwu wy
padków, które wyszczególnia projekt rządowy.

Aprobując zarząd państwowy i zakapno dróg żela
znych w tej ograniczonej mierze, nie znajdujemy się 
irzeto w opozycji, jak nam to przypisał implicite 
>an sprawozdawca, lecz mamy tylko świadomość za

miaru zwężenia celu, do którego zmierza ustawa.
Mam przeto od rodaków polecenie podjąć artykuł 

V projektu rządowego w całej osnowie i oświadczyć, 
źe za nim głosować będziemy.

Gdy po obronie § 5 -go wedle wniosku komisyi 
orzez sprawozdawcę R u s s a uchwalono tenże para
graf, a odrzucono podjęty przez p. Weigla wniosek 

rządowy, zabrał głos raz jeszcze p. Dr Weigel i po
wiedział: W konsekwencji poprzednich wywodów 
moich miałbym tu sposobaeść wnieść nowy paragraf, 
któryby wjrrażał zapatrywanie nasze, wedle którego 
zdążać należy do samodzielnego zakresu działalności 
w zarządzie państwowym, —  aby dowieść, że co na
zwano całą pragmatyką, nie nadającą się do pomie 
szczenią w ustawie, możnaby tu ująć w jeden ustęp 
ako § 6-ty, któryby prawnie zapewniał samodzielną, 
lomyślną i szybką działalność w zarządzie dróg źe- 
aznych przejętych przez państwo. Odstępuję jednak 

od tego i zastrzegam sebie wnieść później dwie re- 
zolucye, które będą miały na oelu, eby rząd wniósł 
projekt ustawy określającej ten samodzielny zakres 
działalności.

ffcociya.
Mnożą się objawy świadczące, że Rosyi zależy 

na pozyskaniu Polaków dla sprawy wszechsłowiaó- 
skiej w chwili obecnej wojny. Chodzić musi Rosyi 
o Polaków, bo bez nich w tym, jak twierdzą dzien
niki rosyjskie, „wielkim gm achu, do którego pod
waliny dziś się zakładają- , okazałaby się luka zbyt 
znaczna dla braku jednej ze ścian głównych. Aby 
ta ściana stanęła, potrzeba cementu trwałego i pe
wnego; łańcuchy żelazne i szkarpy z dział i ba
gnetów, przypierające dotychczas Polskę do Rosyi 
gwałtem, w przedsięwziętej teraz robocie nie na 
wiele się zdadzą; za cement też spajający posłu
żyć nie może ten straszliwy rozczyn z krwi i łez 
polskich, którego Rosya potrafiła nagromadzić za
pasy wielkie, zdolne wyżłobić między nią a Polską 
przepaść tak głęboką, że ją  zarównać chyba by 
mogła praca dodatnia, produkcyjna a szczera, nie 
zaś ujemna, burząca i pozorna. Czują to widocznie 
lepsze w Rosyi umysły, bo coraz skrzętniej oglą
dają się te wyjątkowe umysły za innym cementem, 
przez winę nieoględnych, czy też zaślepionych na
miętnie budowniczych przyszłości zapoznanym do
tychczas lub miażdżonym młotem przemocy. Lecz 
w poszukiwaniu owego cementu dotąd na fałszy
wej znajdują się drodze, — szukają bowiem rady 
w półśrodkach, jakiemi są słowa puste , obietnice 
nieokreślone i mgliste a tembardziej niezasługujące 
na wiarę, że obok nich system stary, system uci
sku i gnębienia nie przestaje iść swoją drogą. Ten 
sposób zobowiązywania Polaków do niczego nigdy 
Rosyą nie doprowadzi; jest to bowiem — że po
suniemy dalej nasze porównanie — mięszanie cie
płej wody do owego rozczynu z krwi i łez, o któ
rym wspomnieliśmy wyżej, a który, zaiste, stać się

nie może nigdy poszukiwanym dziś przez Rosyą 
cementem, mającym siłę spójną.

O wodnistej owej, niby pojednawczej robocie 
dzienników rosyjskich i rządu, który im daje na
tchnienia, mieliśmy już sposobność wspomnieć kil 
kokrotnie na tem miejscu, jako o symptomacie no
wym, który się zaczął pojawiać w ostatnich kilku 
tygodniach, mniej więcej jednocześnie z wypowie
dzeniem przez Rosyą wojny Turcyi. Dziś jesteśmy 
w stanie przytoczyć nowy „dokument- , jako do 
wód, że robota ta idzie dalej, że coraz śmielej 
i w bardziej wyraźny sposób Rosya daje do zrozu
mienia Polakom, „iż skoro zechcą być Słowianami 
i wspierać szczerze dążności wszechsłowiańskie, to 
kiedyś coś otrzymać będą mogli dla siebie.“(!?)

Dokumentem tym jest list przysłany jakoby przez 
„gruppę emigrantów polskich z Paryża- do pro 
fesora Gradowskiego (znanego z publikacyi swych 
w duchu pojednawczym i niby przychylnym dla 
Polaków), a przez niego zakomunikowany dzienni 
kowi półurzędowemu St. Piet. Wiadomosti, który 
go w szpaltach swych namiejscu honorowem, bo za 
miast artykułu wstępnego, zamiesza. Że to uczynić 
może, już jest symptomatem ważnym: bo jakkolwiek 
nie każdy pisać się zechce na zawarte w tym li
ście poglądy, zaprzeczyć jednak niepodobna, że do
tyka on w sposób dość śmiały wielu okoliczności 
dla Rosyi tak drażliwych, że przed niedawnemi 
czasy poczytywanoby tam za zbrodnią mówić o nich 
w kółkach poufnych, najciszej, nie tylko poddawać 
je pod sąd publiczny.

List ten opatrzony jest wstępem profesora Gra
dowskiego, w którym ten zapewnia, że pisał go 
własnoręcznie jeden z polskich emigrantów w Pa
ryżu, niejaki G. S. (podaje tylko iDicyały, lecz 
mówi, że zna go z nazwiska), „będąc do tego upo
ważniony formalnie od całej grupy swych kolegów."

Dziennik zaś półurzędowy, który ten list ogła
sza drukiem, objaśnia go następującemi słowy:

„Kwestya polska zlewa się stopniowo z kwestyą 
wszechsłowiańską i dzień każdy coraz jaśniej nam 
dowodzi, że i my i Polacy pragniemy przejednania 
wzajemnego, oni zaś zaczynają zeznawać w duszy, 
że przodownictwo nad nimi, jak nad wszystkiemi 
plemionami Słowian, przynależy słusznie Rosyi. Na 
dowód tego z prawdziwą radością zamieszczamy tu 
list emigrantów polskich do prof. Gradowskiego. 
W liście tym głosy Polaków, od rządu naszego nie
zależnych, uznają konieczność pojednania i zgody, 
jak my ją  uznajemy. Jaką drogą i na jakich zasa
dach mamy dojść do tego? — list wprawdzie nie 
objaśnia, lecz natomiast zawiera on wiele prawd 
i myśli zdrowych, dowodzących, że trzeba nam obu
stronnie szukać dróg innych niż dotychczasowe, 
trzeba nam —  słowem — zapomnieć przeszłości 
i pracować wspólnie dla dobra przyszłości."

Sam zaś list brzmi dosłownie jak następuje: 
„Panie profesorze 1 Pan odważyłeś się pierwszy 

przemówić publicznie za za nam i, prześladowany
mi. Szlemy więc panu serdeczne pozdrowienie wraz 

podziękowaniem za zrobiony początek. 
„Nauczyliście się w waszej Rosyi milczeć, byle 

mieć spokój święty. To też rozmiłowano się tam 
w milczeniu do takiego stopnia, że nareszcie za
przestano miłować rozumne, bezstronne i swobo
dne słowo. W ponurem milczeniu o rzeczach naj
ważniejszych idziecie omackiem, sami niewiedząc 
dokąd; myślicie sobie: dobijemy się przecież jakoś- 
kolwiek i dokądkolwiek.

„Mieli kiedyś Słowianie (wiemy o tem z trady- 
cyi) poczucie trafne, z pomocą którego odgadywali 
właściwe dla siebie drogi. Poczucie to zatarło się 
snać i zaginęło: prosty rozsądek słowiański przy
cichł i zamilkł wobec wykrętów polityki niemieckiej 
Czas by już było spróbować jeszcze raz zreformo
wać Rosyą, lecz w kierunku słowiańskim, szczerym 
nie zaś zamorskim, przewrotnym.

„Są u nas, narodów słowiańskich, zadania ważne 
niezmierne, kwestye palące bardzo. Wszystko to 
zadania i kwestye rodzime, a my usiłujemy roz
strzygać je po cudzoziemsku.

„A dla czego? Oto zapanowało u was lenistwo 
stronność, u nas rozpacz i bezwładność. Poszu

kać prawdy nie mamy czasu ani odwagi, prawdy 
swojej w łasnej. . .  a tu  mamy gotowiuteńką praw
dę zamorską, — przyswajamy więc ją  sobie; tak 
wygodniej 1

„Pan pierwszy postąpiłeś inaczej. Artykuły pań
skie — to zjawisko nowe i wiele obiecujące. Lecz 
jak dług każdy powinien być wypłaconym, tak 

kwestya każda rozwiązaną być powinna.
„To też pozwól, szanowny profesorze, abyśmy 

pomówili z tobą otwarcie o upoczywej kwestyi pol
skiej.

„Przedewszystkiem prosimy, abyś wierzył, że 
wszystko, co tu  powiemy, będzie szczerem i nieu- 
danem. Waźnem jest bardzo dla nas, byśmy po
trafili zaszczepić w Rosyanach ufność ku nam, nie 
jako ku Polakom, bo tego wymagać byłoby jeszcze 
przedwcześnie, lecz jako ku ludziom dojrzałym, 
rozsądnym i rozumiejącym całą ważność zbliżają
cego się przewrotu historycznego. Przewrót ten tak 
jest potężnym i wielkim, że my, zrzuciwszy — jak 
to mówią — pychę z serca, musimy wyznać, że 
wobec walki za byt wszechsłowian, nasze własne 
interesa polityczne maleją, jakkolwiek ważne są 
one i święte.

„Jak widzisz tedy, szanowny profesorze, uprzy
krzyły się już nam drogi tajemnicze i zbrzydła 
nieszczerość. I jedne i drugie odrzucamy jak gra
ty zużyte, powzięliśmy bowiem zamiar od dziś dą
żyć ku prawdzie nie krętemi i ciemnemi ścieżki, lecz 
zdobywać ją  śmiało, na drodze jasnej i otwartej.

„Dojrzeliśmy do tyła, że brzydzimy się dziś fał
szem, nietylko dla tego, że fałsz każdy jest brzy
dotą, lecz że jest brzydotą bezpożyteczną.

„Uczyńcież i wy, jak my czynimy: odrzućcie fałsz 
wszelki, pozbądźcie się ślepoty stronniczej i po
patrzcie jasnem okiem w samą twarz kwestyi pol
skiej. . . .  Wyście dotychczas nigdy jeszcze nie pa
trzyli na nią w ten sposób.

„Polska jest chorobą Rosyi. . . . Polska wie o tem, 
lecz to jej ulgi nie przynosi, jeno ucisk gorszy. 
Ale czy Rosya wie także o tem i ma odwagę do 
tego się przyznać? Jeżeli wie i uznaje to, jak my 
wiemy i uznajemy, to choroba nie jest nieuleczalną. 
Nic szkodliwszego, jak tchórzliwe tajenie przed so
bą własnej choroby, jest to bowiem wynik lenistwa 
i małości ducha, a przy nich niepodobna myśleć, 
ważyć i działać rozsądnie a skutecznie.

„Lenistwo ducha — to grzech śmiertelny Ro- 
syan, który porodził te wszystkie klęski polskie, 
co wzrosły tak olbrzymio, a mogły były być zni- 
szczonemi w zarodkach przez utworzenie wspólno
ści interesów i celów, bez negowania oddzielnych 
warunków bytu. Można było zrobić wiele i łatwo, 
lecz lenistwo zwyciężyło. . . .  Za lenistwem przy
szła zgubna negacya, a za nią, jako jej konieczny 
wynik, — burzenie. O, — burzyć wyście zawsze 
gotowi! . . . Lecz burzyć — to czyn łatwy, acz 
wstrętny, bo wcale nie bohaterski 1 . . .

,Smutną przeszłość naszą wy znacie, jak i my 
ją  znamy. Wy zapatrujecie się na nią niesłusznie 
i bezlitośnie; my —  niema co w  bawełnę obwi- 
jać —  znienawidziliśmy was i ucichliśmy zgnębieni, 
ponuro zamknąwszy się w sobie. Weszliśmy w sie
bie . .  . myślimy . . .  i oto rozmysł nasz stał się 
obfitym w owoce i wyniki ważne.

„Wyznajemy chętnie, że niecierpliwością naszą 
myśmy wiele zawinili. Ależ niepodobna wytępiać 
narody za to jedynie, że ich natura nerwowa, 
że ucisku znieść nie mogą i niecierpliwią się 
nim. Zamiast przeprowadzać nad nami dzieło zni
szczenia, azaliż nie lepiej zbadać treść losów 
- przeznaczeń Słowian, nieomylną, bo wskazaną 
przez history ę i w loice tej history i właśnie wyna 
leźć okoliczności łagodzące i nasze i wasze winy? 
Badanie to okaże, że obie strony czuły i działały 
zawsze nie tak jak im dyktowały serca, zkądinąd 
miękkie i łagodne, lecz według wskazówek prze
kazanych im przez historyą, która właśnie tak fa
talnie składała się zawsze, że w nienawiści wza
jemnej, walce zaciekłej i obopólnej zemście musie
liśmy upatrywać nasz konieczny obowiązek.

„Lecz oto w historyi zaszedł zwrot nagły, a tak 
wydatny, że każdy jaśniejszy umysł rozpoznaje wy
raźnie nowe jej prawa i wskazówki nowe. Rok 
1870 otworzył nam oczy — i zrozumieliśmy, że 
zachowanie od ostatecznej zaguby narodowości na
szej, jako słowiańskiej, zależy dziś od siły Słowian, 
siła zaś zawisła od ich łączności i jedności.

,1 stało się nam przykro jakoś i obco. Podczas, 
gdyśmy walczyli i cierpieli boleśnie, losy Europy 
popłynęły nie wązkiemi strumykami, ale potokiem 
szerokim. A myśmy prowadzili walkę właśnie o stru
myki. Ze skutków wszakże wynika, że przyszłość 
świta nie dla strumieni, jeno dla rzek potężnych. . . . 
I polityka też przybrała charakter traktatów spo
łecznych, głęboko pouczających Uczuliśmy tedy
i my, że czas już wziąćć się do nauki praw bytu 
według nowego zwrotu historyi i tych nowych prą
dów, którym społeczeństwa, bodajby bezwiednie, 
poddawać się i ulegać muszą.

„Aliści na wzburzonem niedawno, choć już uci- 
chającem morzu niesforne kołysanie się fal jest 
nieuniknionem, toż nie dziwcie się nam i nie obu
rzajcie się zbytecznie, jeżeli czas jakiś oglądać je
szcze będziecie smutne zjawiska w rodzaju polsko- 
tureckich legjonów; to są tylko konwulsyjne drgania 
[onającego peryodu rewolucyjnego. W waszej mocy 
>yło skrócić ten peryod i odjąć jego objawem wszel- 
ią treść i cel wszelki, lecz wyście nie chcieli tego 
uczynić — woleliście milczeć uroczyście: zbieracie 
więć owoce waszego milczenia.

„Polacy niezbyt was kochają — to prawda; lecz 
uczucie to nie jest w nich ani instynktowne, ani 
naturalne, jeno wszczepione przez was samych, 
przez wasze omyłki, które może też były konie
cznością historyczną. Czas już wyznać, że niena
wiść Polaków dla Rosyi i Rosyan, niezależna od 
starć politycznych, była zawsze zjawiskiem bardzo 
rządkiem. Rozdzielały nas od siebie błędy i winy 
obopólne: z naszej strony krewkość, z waszej — 
chęć pomsty i okrutne skutki tej chęci. Nie do
myślili się wasi mężowie stanu, że właśnie w 
tej krewkości, burzliwości narodu polskiego kryje 
się zaród nieograniczonego oddania się i poświę
cenia wszelkim porywającym ideom politycznym, 
że polska skłonność do uniesień —  to bardzó cen
ne i pożyteczne narzędzie w rękach mądrego po
lityka. Dziwne to zaprawdę i smutne zjawisko, że 
panując i rządząc w Polsce, Rosyanie nie umieli 
zbadać dotychczas charakteru, słabości i zalet Po
laków, zadawalniając się w tej mierze teoryami 
Niemców.

„To prawdziwa klęska — te niemieckie teorye, 
zastosowywane u was do wszystkiego, nawet do 
sposobu postępowania z narodem Słowiańskim, któ
rego przychylność powinniście byli pozyskiwać so
bie. A jak wy zawsze cenicie sobie tych waszych 
mentorów, Niemców! Rządzicie ciągle sposobem 
niemieckim, niedomyślając się nawet, że samo uzna
nie szkodliwości podobnego systematu byłoby w sta
nie i was i nas natchnąć innemi zgoła uczuciami!

„Zauważ dobrze, profesorze, że my tu obstajemy 
tylko za prawami naszej n a r o d o w o ś c i  i broni
my ich, nie dotykamy zaś wcale praw b y t u  p o 
l i t y c z n e g o .  Widzisz więc, szanowny panie, żeś
my zdołali nietylko n a u c z y ć  s i ę  c z e g o ś ,  lecz 
także i o c z e m ś  z a p o m n i e ć .  Wszystko, co do 
pomagało niegdyś bałamuceniu naszych umysłów: 
rzekome sympatye Francyi, obłudne poduszczania 
angielskie, rewolucyjne mrzonki, wszystko przeżyło 
już czas swój i my, zapomniawszy o wszelkich po
rywach przeszłości, gotowiśmy dziś stanąć na tym 
gruncie słowiańskim, na którym walczy Rosya.

„Czyliż zdolni jesteście zrozumieć całą doniosłość 
tego przewrotu, który dziś odbył się w nastroju 
polskich umysłów ? I czy potraficie skorzystać zeń 
godziwie ?

„Co do nas— przyznajemy się otwarcie, że wą
tpimy o tem. Obawiamy się nawet, że wasza urzę
dowa, zastarzała rutyna gotowa jest złamać w sa
mym zaczątku to , co nawet w tak legalnym kie
runku kiełkować poczyna.

„Dla tych, którzy u was stoją na czele ad- 
ministracyi krajowej, cennem jest i prawnem jedno 
tylko: milczące, bierne, bezwarunkowe, automaty
czne posłuszeństwo. Im niższy poziom umysłu i du
cha miłośników ślepego posłuszeństwa, tem bardziej 
cenią oni pokornych baranów. I tu właśnie jest 
siedlisko złego.

„Bo — pytamy was — kto w waszym kraju od
waży się wystąpić w roli rozjemcy? Kto wypowie 
słowo przejednania głośno, dzielnie a porywająco, 
gdy u was wiekuiste milczenie, brak wszelkiej ini- 
Cyatywy i senna apatya poczytują się za cnoty głó
wne ? Bądź co bądź, nam pierwszym przemówić 
nie wypada.,. Ale natomiast możemy wam udzielić 
rady co do czasu przemówienia.

„Czas ten już nadszedł i oto stoi przed wami 
z jasnem licem, domagając się, abyście przyspie
szyli uroczystość przejednania. Powiedzieliśmy: czas 
stoi.., źleśmy powiedzieli — on upływa... To też 
spieszcie s ię ! . .  Nie tylko stulecia, lecz i tysiącle
cia całe nie obfitują w chwile podobne do obecnej. 
Chwila to taka, że możnaby niemal, dawszy się 
porwać jej urokowi, rozstrzygnąć wszystko jednem 
stanowczem a serdecznem słowem. Doba to tak po
myślna, że nastręcza sposoby wzięcia się do dzieła 
zgody nietylko szlachetne, ale nawet łatwe... Cała 
sprawa dałaby się teraz załatwić jednym śmiałym 
a poczciwym krokiem. Spróbujcie też raz, chociażby 
dla próby, rozstać się z dotychczasową waszą ciężką 
a bezsilną systematycznością urzędową! ..  Dziś 
najniebezpieczniejszem jest ponure milczenie: przej 
muje ono chłodem i strąca z drogi, chociażby naj 
jaśniej wytkniętej... I  czyliż nie grzech to milczeć 
w obec tego wszystkiego, co się w około nas dzie 
je?.. Toż nie dziwcie się temu, co tu wyznamy, 
że często chęć do szyderstwa gorzkiego kazi w nas

te uczucia łagodne, którym gotowi jesteśmy nadać 
polot szeroki!..

Sprzykrzyły się nam nieskończone szemrania 
własne, zbrzydły wiekuiste narzekania bezowocne, 
a jednak musimy bronić praw naszej narodowości... 
Zgodzić się z obecnym, nieludzkim stanem rzeczy 
nie możemy!.. W wyrozumiałości, może nawet zby
tecznej i trochę ślepej, myśmy sądzili, że okrutne 
pokuszenie na narodowość naszą, na najświętsze, 
nietykalne nasze prawo jest dziełem chwilowego 
tylko uniesienia z waszej strony, żeście wy niezdol
ni przecie zabijać z zimną krwią, zabijać wytrwale 
i systematycznie najświętszy, najniewinniejszy, bo 
wrodzony i mimowolny prawie pojaw życia i bytu, 
t. j. n a r o d o w o ś ć ! . .  Czyżbyśmy się omylili, tak 
sądząc?..

„Jest tedy nad czem pomyśleć, panie profesorze 1 
Jest co badać, o czem mówić, nawet dysputować 
gorąoo... a wy — milczycie! Dla czegóż milczycie 
tak uporczywie? Czyliżbyście z naszych usposobień 
obecnych korzystać nie chcieli zgoła? Wątpimy bar
dzo. Prędzej powstrzymuje was jakaś obawa.

„Ale jaka? Czego mianowicie obawiać się mo
żecie ? Czy naszych zasad politycznych ? Ależ z po
lityką myśmy bodaj skończyli. Nie udaje się ona 
nam, jak się nieudawało naszym przodkom. Snać 
już nie nam to dano mierzyć się z trudnościami 
politycznemi. Doświadczenia lat 1863— 1870 prze
kształciły nas o wiele. Dobrze-li to jest, czy źle? 
nie wiemy, ale jest to fakt, że wchodzimy w pe
ryod nowych na nasze losy poglądów. Rozstajemy 
się z polityką, a natomiast coraz bardziej prze- 
świadczamy się o doniosłości tych zadań ekonomi
cznych, nad któremi pracować nam trzeba w oj
czyźnie. Owoż wam, na początek, rękojmia spokoj
nych nsposobień naszych. Powinno to was przeko- 
konać, że wdawać się nie zamierzamy w żadne gry 
polityczne.

Powołanie nasze ekonomiczne poczęło się nam 
zarysowywać wyraźniej od czasu, kiedyśmy zrozu
mieli, że dla polskiej ruchliwości, dla krewkości 
polskiej, która potrzebuje walczyć koniecznie, nieod- 
zownem jest pole widocznego i pożytecznego dzia
łania. Pracować, krzątać się, produkować i tworzyć 
to także jest walka, i to walka poważna i surowa, 
wobec działalności zazdrosnej tych plemion, które 
zagarnęły w swe drapieżne ręce wszystkie skarby 
naszego kraju. Jak  chcieli, tak gospodarowali u nas 
przybysze i obdzierali ze wszystkiego nas, właści
cieli niedbałych i do tego jeszcze pochłoniętych 
przez politykę. To też ubodzy dziś jesteśmy, a mie
nie nasze ściska w swych szponach plemię wrogie 
wszystkim Słowianom. Czyliż nie czas nam,  usu
nąwszy na bok politykę, ratować co się da jeszcze? 
Walka tu  nieunikniona, i nie z próznemi przyj
dziemy doń rękami: przyniesiemy bowiem chęć do 
pracy i poważne wykształcenie naszej młodzieży. 
Potrzeba nam zaś tylko: swobody ducha, wolności 
ruchów i współczucia.

„Uspokojona i szczerze-przychylna Polska byłaby 
dla Rosyi dobrem bezcennem, prawdziwie piękną 
zdobyczą moralną... Niedobry wiatr jakiś wieje tam 
u was od niejakiego czasu: zachwiały się pojęcia 

ustroju społecznym, rozwinęły się teorye i do
ktryny, które dreszczem przejmują miłośników po
stępu prawidłowego. Przeszłość niezapomniana je
szcze, teraźniejszość niewzmocniona jak należy, a 
tu się zjawiają wyuzdane popędy burzenia i niszcze
nia wszystkiego. Całej budowie państwa rosyjskiego 
grozi niebezpieczeństwo. Zadanie walki z żywiołem 
burzycieli trudne jest i skomplikowane wielce... Tu 
właśnie bardzo silną dla Rosyi podporą byłaby kon
serwatywna Polska. Polacy —  to konserwatyści, 
wierzcie temu, chociaż osławiliście ich, jako rewo- 
lucyonistów. Zresztą wy nas oskarżacie i o jedno i 

drugie, nie troszcząc się wcale o konsekwentność. 
Bądź co bądź, łatwo przewidzieć, że wkrótce ży
wioł konserwatywny będzie wam bardzo pożądany... 
A w takim razie Polacy mogą wam wyświadczyć 
znakomitą usługę nawskróś konserwatywnem uspo
sobieniem swem politycznem i społecznem.

„Wszystko to prawda. Lecz przyznacie sami, że 
przedewszystkiem trzeba raz rozwiązać kwestyą 
naszej narodowości, uwolnić ją  z opałów dotych
czasowych. Cóż bo to jest? Bronicie Greków, Ser
bów, Mołdawianów, Wołochów, upominacie się o ich 
prawa narodowe, pieścicie ich niemal . .  . teraz wo
jujecie za Bułgarów. . . .  Chwali się to wam. Lecz 
zechciejcież zaspokoić naszą ciekawość: czy też my 
jesteśmy wyklęci, czy wyjęci z pod praw, których 
słuszność sami uznajecie gdzieindziej? Dla czegóż 
to i za co? Czyliżby doprawdy za powstania? . .  . 
Nie wierzymy temu — i przypuszczamy raczej, że 
macie jakieś inne, tajemne a niepojęte myśli i za- 

iy. Za powstania nie zabijają narodów. Wszyst
kie narody, ile ich jest w Europie, powstawały, 
gdy tego potrzeba było, w obronie religii, praw, 
przywilejów, przekonań. . . .  A przecież z czasem 
zapomniano o tem — i zrównoważyło się wszystko: 
ludy się uspokoiły, — rządy targowały się, targo
wały . . . nareszcie poszły po rozum do głowy — 
i ustąpiły w czem należy. . . .  I stoją rządy też sa
me w zgodzie świętej z narodami, które powstawały 
przeciw nim kiedyś, upominając się o swe prawa. 
Tak też być powinno.

„I jeszcze niech nam wolno będzie zapytać: ja
ka też jest korzyść, dotykalna i dająca się obra- 
chować korzyść dla was samych z tego, coście zro
bili z nami, Polakami? Przecież p o ż y t e k  — ió 
słowo nie głośne wprawdzie, nie krzyczące, ale ko
niec końców rachować się z niem trzeba. . . .  Cie
kawi bylibyśmy bardzo waszej odpowiedzi na to 
pytanie.

„Nareszcie powiedzcie nam, jaki jest wasz w sto
sunku do nas programat? I czy wy go macie, choć 
jakikolwiek? Bo nam się tu  zdaje, że nie macie 
żadnego i żeście dla tego właśnie tak pokochali 
stagnacyą i milczenie, że dwie te próżnie nie uprzy
krzają się wam żadnemi programatami — a to wy
godnie.

„Rosya słynną była niegdyś z surowej legalno
ści w sprawach polityki: pojęcia o władzy były tam 
określone jasno .. . . Dziś wszystko się u was po
plątało jakoś: sam rząd wasz nie pogardza w po
trzebie manifestacyami narodowemi. Ale to gdzie
indziej : w Polsce Rosya stoi na straży czujnie i nie
ubłaganie. . . .  Loika wiele na tem traci, — za 
to mowcom angielskim i wezyrom tureckim do
skonały to stanowi materyał do wszelkiego rodzaju 
mów, memoryałów i dokumentów dyplomatycznych, 
które niemiłe są — nieprawdaż?

„Owóż już i wszystko, panie profesorze. Chcie
liśmy napisać krótko i źwięźle, a wypadło to dość 
długo: daliśmy się porwać przedmiotowi. Konklu- 
zyi tu  nie dajemy żadnej, bo ona do was należy. 
Kto z nas ma słuszność, a kto winien? — także 
nie chcemy wyrokować. Powtarzamy tylko, że mil
czenie jest tu najszkodliwszem. Sprawa potrzebuje 
jak najwięcej światła, prawdy, która się zdobywa 
dyskusyą. Czyż zawsze mamy żyć w niezgodzie 
i w dodatku — chodzić omackiem ? Taki stan rze-
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Czy wstrętny jest i nareszcie . .  • niebezpieczny. . . .  
Tout ar r i ve ! . . . mawiał Tayllerand. . . . Czasy 
się zmieniają, a z niemi i polityka, która też lada 
dzień może pchnąć na nowe tory sprawy Europy. 
Myśmy stanowczo przeciwni wszelkim knowaniom 
przebiegłości Niemieckiej, lecz za uniesienia chwili 
ręczyć nie możemy."

Tak brzmi list „emigrantów polskich11 do profe
sora Gradowskiego. Brak pod nim ważnej rzeczy —  
podpisu. Za zawarte w nim myśli i poglądy nie 
odpowiadamy i od oceny ich wstrzymujemy się. 
Chcemy bowiem zaznajamiać publiczność z wszyst- 
kiem, co się pod tym względem ukazuje, lecz nie 
możemy za każdym razem i przy każdym nowym 
artykule wdawać się w polemikę. Zapatrywanie 
nasze na tę ważną sprawę rozwijamy w wstępnych 
artykułach i w przeglądzie politycznym. (

Gradowski ma odpowiedzieć na powyższy list, 
wtedy może przyjdzie nam ocenić całość polemiki. 
Szło nam dzisiaj o zaznaczenie faktu, że obecnie 
podobny list wydrukowanym został w półurzędo- 
wym dzienniku rosyjskim.

Dziewiąty wieczór Towarzystwa muzycznego jest Dr ^ “ i ^ i i c h ^ ' I f s z  o ^ f k f  rie ^ h ^ P r e z e f  ̂ owarejstwa przystąpił ^o ogło-
dn sali nader 1 ozna publiczność, p. Łuza z KUiiKOWSKicn i  u s z u l y m    „„u ,/™  „aVnWnionvcb w końcu

j. vtV/vZi y oivov uir ou * I « *  j  j. i .
ry{“ ■ I forma zdradzająą w nim rzeczywisty talent ^  gbutekT eg^no^  koTkura rozpTsanynTzostał, I wnie; w miejsce zaś p. Franciszas
Według półurzędowych sprawozdań rosyjskich z torski. Szkoda tylko, że chór wykonał ten ut^ r d̂ ć ą spodziewają się, że się Towarzystwo przy- skiego obrano Artnra hr. Potockiego

y f l ^ u  postanowiła rada wojenna *  I S D O w o d o w ł ^  wrko- f a c i o ł  nauk przychyli? *  * , .....

Franciszka S t a r o w i e j -

T e a t r  w o j n y .
Klęska, jaką Czarnogórcy ponieśli pod Krysta- 
em, doprowadziła do zaopatrzenia Niksicza w źy-

rów pokazało się, 
Jcy strzelanie doi  » a u c u i i "  r * “ j * wD#vj    — .

ourville celu tak donośaem echem cdbija się w sali, że
droJbniei*8*ze"J oddziały w górach wzdłuż dróg krajo-1 czora wypełnił Epilog W. .(KaPatCKiê ° fn°,. | hm od pewnego czasu. Tour- czyniłoby wszelką dyskusyę niepodobną, CO spowo<
wych; 3) skoncentrować 20,000 ludzi między Ana W it Stwosz, który wygłosił autor z ^spóludz g oskarżony jest o zabójstwo żony. Miał on na- wało Zgromadzenie do opuszczenia lokaluii udania
pą a Rostowem, 4) zatopić torpedy od Kerczu aż do panny Csaki oraz p. P°d̂ y 8zyń®k\eS°\ ^ ec* P'\k“*’ , J , 7 J0 towarzystwa londyńskiego. Raz już się na dalsze obrady do sali w gmachu ubezpiecz^.
Rostowa. Środki te przyczynić się mają do stłumię-1 pełna myśli podn.ostych, wypow edziana J W j j *  Pierwszą kwestyą, która przyszła na porządek
nia powstania na Kaukazie, które przybiera coraz ( jędrnym i czystym, silne w słuchaczach wywarła wra-1 aresztowany w b o m b o ,  ^  ^ -----------------^  K. i  nrn\M . raorninzacn Towarzystwa. wme-
wieksze rozmiary. Dalej postanowić miała rada wo- żenie. Lecz co to wszystko 
ienna, że Erzerura trzeba zająć przed Karsem, gdyż atmosfery sali. Słuchając wc: 
z upadkiem pierwszej fortecy, druga sama poddać się tęsknieniem i z zazdrością

Co do Batnm Rada wojenna była zdania, że ożywczej temperaturze łażm parowej 
. J . - , — I ^ --i— ski oddział galicyjsko

iny z w i e r z ą t  odbył 
e zgromadzenie przy 

I członków. P. Bronisław G u s t a w i c z  przedstawił
O s t r ó g  7 gods. 8 m. 20 rano ( .  k»»-|kilku t o .  ro?«ój , I

kwatery rosyjskiej

czem, .  .
wność — tak przynajmniej doniosła wczoraj dep sza 
z Dubrownika. Jaką drogą i w jaki sposób dokonali 
Turcy zaprowiantow&ma Niksicza, dotychczas nse wia
domo i dla tego o dalszych działaniach Suleimans 
baszy dałyby się zestawić tylko same p.zypuszozema.

Z Konstantynopoli doniesiono wczoraj, że Mehe 
med-Ali baszi wtargnął z Kolaszyna d> uabii czar 
nogórskiej Wassojewiizy i zajął miojs:a pomiędzy 
tzćkami Dara (Tara) i Reg ne (R;czyna). Z osnowy 
lej depeszy możcaby wnosić, źo Turcy zajęli zna 
czny obszar Czarnogóry, tak jednak nie jest, albo
wiem cała przestrzeń między wsponiniaueaii rzeka 
mi wynosi zaledwn pół mdi kwaćbatowej, ponieważ 
Reezyna jest rzeczką płynącą wzdłuż granicy i zale
dwie pół mili od niej odległy. Ta s uną depesza mó
wi o bombardowaniu Spuża, którego Czarnogórcy 
zaniechać musieli, natomiast według mnogo donie
sienia ponowny napad Turków na D.nilowgrsd zo- 
Btał odparty; straty, jakie mieli ponieść przy tern 
są nie do uwierzenia.

Z Bukaresztu donoszą, że dwa bataliony załogi 
tureckiej z Arczer-Palanki (tizy milo na południe od 
Widdyna nad ujściom Arczery) wykonały ruch, jak
by chciały przejść Dunaj, atoli przeszkodziła im ka
nonada z Czuperezeni (o milę na południe od Ka 
lafatn).

Coraz bardziej ustala się przekonanie, źe główna 
akcya odbędzie się na przestrzeni między Nikopolis 
a Sistowem. Przemawia zatem koufiguraeya terenu 
a więcej jeszcze rozłożenie wojsk rosyjskich Jak 
kolwiek szczegóły t go rozłożenia niemogą być do 
kładnie wiadome, ponieważ utrzymywane są oczywi
ście w największej tajemnicy, to jednak rozlokowa
nie sztabów pojedynczych korpusów armii, daje dobrą 
wskazówkę co do saaiej dyslokacyi wojsk. Wiadomo 
zaśjźe na przestrzeni międny Dżinrdź-iwem (Ruszczuk) 
a Turnu Mugnrelli (Nikopolis) znajdują się sztaby 
c z t e r e c h  k o r p us ó w a r mi i  a mhnowicie kor
pusu 14 (jen. Zimmermaun) w Dżiurdżswie, 8 (jen 
Radecki) w Zimniey mprzeeiw Sistowu 9 (jen. Kiii- 
dener) w Irka i Turnu Mugnrelli, naprzeciw Niko
polis i 11 GeD- Szuchowskoi) r '1 RuiZe de Wende

poiuoc oa Turnu Mugnrelli. Na przestrzeń' Dżiur- 
dż iwo-Turnu Mnęnrelli skoncentrowanych jest zatem 
co najmniej 140 tysięcy ludzi (licząc korpus po 35 
tysięcy z 400 działami). Z drugiej strony Dunaju 
mają Turcy na tej przestrzeni zaledwie 8000 woj 
oka, mianowicie 5000 z 3 bateryami w Nikopolis, 
2000 z 2 bateryami w Sistcwie i około 1000 ludzi 
w Plewnie. Przestrzeń Nikopolis-Sistow jest także 
pod względem topograficznym bardzo dogodną dia 
przeprawy. Naprzeciw Nikopolis wpada do Dunaju 
Alnts, po której Rosyanie spławiają z Karpat sie
dmiogrodzkich materyał drzewny do budowy mostu, 
nadto w tern mielcu płynie Dunaj jednem tylko 
korytem, co niezmiernie ułatwia przeprawę.

Jeżeli więc wszystko przemawia za tern, że głó
wna akcya Rosyan będzie odbędzie się na wskaza
nej powyżej przestrzeni, jest rzeczą niemniej pewną, 
że także pod Braiłą próbowaną będzie przeprawa. 
Dnia 12 b. m. rozpoczęły się już przygotowania ta
ktyczne, do przsprawy w tem miejscu. 1200 żołnie
rzy rosyjskich przeprawiło się na czółnach na wy- 
sepkę Ghiacet i zburzywszy wszystkie domy ustawili 
tam baterye, aby pod ich osłoną armia przeprawić 
Bię mogła na brzeg turecki pod Matczynem. Turcy 
zo swej strony usypali baterye na północ od Matczy- 
nu, na wzgórzach, które dominują cad bateryami ro 
syjskiemi. Okoliczność ta, niemniej fakt, że Rosyanie 
w tych stronach mają skoncentrowany jeden tylko 
korpus (13 w Reni pod jea. Hahnem) pozwala przy
puszczać, że przeprawa pod Brailą-Ghiacet będzie 
tylko pozorną co jednak me wyklucza wcale, by w 
razie powodzenia, nie zmieniła się w rzeczywistą.

Turcy zburzyli zachodnią część kolei Kustenaże- 
Czernawuds, w miejscu gdzie kolej ta dochodzi do 
Dunaju i zakładiją tam fortyfikacje. .

Dwa monitory tureckie wydobywszy się szczęśliwie 
z kanału matesyńskiego, schroniły się do Hirsowy, 
gdzie stoją bezczynnie. Korzystają*" z tego Rosyanie 
zamkDęli torpedami przy .-tęp do kanału matczyńsisie- 
go i ujście rzeki Jalomaicy, tak że cała przestrzeń 
Dunaju od Hirsowy aż do Satunowa jest obecnie do 
dyspozycyi Rosyan.

Korespondent Frevidenblattu  z Gałacza pisze, że 
dotychczas skoncentrował Rosyenie ca ziemi rumuń
skiej 6 całych korpusów armii, mianowicie 7, 8, 9, 
11, 12 i 14 Korpusy 4 i 13 wkrcizyły do Rumu
nii dopiero częściowo. Licząc korpusy w przecięciu 
po 35,000 ludzi przedstawia aresia rosyjska w Ru
munii siłę 210,000 ludzi, do których doliczyć trzeba 
jeszcze 18,000 kozaków i 1500 marynarzy. Za ty
dzień także 4 i 13 korpus będą już skoncentrowane 
tak, że armia operacyjna rosyjska składać się bę
dzie z 8 korpusów czyli 280,000 ludzi, 20,000 ko
zaków i 1500 marynarzy. Cjf-y te według zapew
nień korespondenta są zupelaie autentyczne.

Z Szu m li piszą do Deutsche Ztg 9 czerwca: 
„Bawiąc od kilku dni w Szumli, miałem sposobność 
przekonać się, że w fortecy tej skoncentrowali Tur 
cy najznaczniejsze siły wojskowe. Naczelna komanda 
wybrała widocznie tę twierdzę na puukt centralny 
operacyj.

Naczelny wódz armii naddnnajskiej A b d n l  K e 
rim basza, muszir A c h m e d  E j u b ,  szef jeneral- 
nego sztabu Nedżib basza, adlatus jego Fuad fcasza 
szef artyleryi Mustafa basza, i dyrektor inżynieryi 
Blum basza, są tu obecnie zgromadzeni. Według roz
kazów generalnego sztabu liczy armia w obecnej 
chwili na wszystkich trzech liniach obronnych Bał- 
kauu 238,000 ludzi, 12,000 koni i 370 dział. Lu
dzie i konie wyglądają dobrze, a zapasy i amunicyi 

żywności są tu nagromadzone w dostatecznej na

-  S z t o k h o l m  12 czerwca. wała, że żadna lorma me naua zycm ^  ^
Przybył tu w piątek (d. 8go) książę Karol pruski nie ma, sądziła jednak, że pewne formy mog$ usta-

» korwecie pruskiej „Meduza- i przyję-y został w lid regularny bieg czynności, które dalszy rozwój
•onu i władze policyjne wśród sprowadzą i, z tego przekonania wychodząc, opraco^
iał gwardyi przybocznej kró- wała projekt reorganizacyi, który rozesłanym został
honorowa W zamku, dokąd członkom Towarzystwa, a na którego wprowadzenie

Brzeżanach i Rozdole, a jeden w zacnoamej,. D«viał eo król p r z y  którym w życie Komitet się nie zgadza,
cały, ~a!bowićm Turcy sześć ‘razy usiłowali zdobyólt. j. w Krakowie. Następnie skreślił w “naido^ł rię l  marwałek bmonny, marszałek dwo- Henryk hr. W o dz i ck i wy łuszczą przyczyny, któ-

^  - i -  zadanie wszelkich towarzystw ochrony zwierząt. | ^ zJnikóTdworskich. Król niebawem od- re Komitet do tego spowodowały^ Komisya me ra-pozycyę. Czarnogórcy kilkakrotnie odparli atak i zme . .      , . , P._fiWn | rn
b do  tw ie rd z y  Spuz. Poczem p rz y s tą p io n o  do w y b o ru  w y d z ia łu . P rz e w o  ru

tratę 115 zabitych I dniczącym wybrano p. Dra Michał- ™ ’
2.000 ludzi. (Pol. I star. radcę magistratu miasta Krakows 

Ip. Dra Fryderyka Zol l a ,  profesora
O s t r ó g  17 czerwca przed południem. Ponieważ I wersytetu lagwUońskiegO ’ ®®̂re„t.a'î ec“ ” stępcą I bił wycieczkę na parowcu „Skoldroan

Czarnogórcy napotkali na wielkie przeszkody, j a k i e l G u s t a w i c z a ,  izastęp'cę P • ®un ■> J ® . - - - I- >■—, s n ^ a i ,nim
w am oj-o .j  ̂ „ ^ , 1 , , ,  Tmtó„  „ I *  w * « * .  K i j . . . * ,  ____________________

zastęp- działek wyjechał książę w południe. ‘  I  .  1  T T  12  . . . l . i m n n n  n n Ó A f f l l l

dał wizvte księciu na parowcu. W sobotę zwiedzał chowała się, zdaniem jego, ze stanem rzeczy, am 
ani z n-wolili Turków do cofnięcia sięâ . 7 ; 7 " ^ ab-t7 (:h I Uczącym wybrano p. Dra Michała Schmi

a I Loisset. W niedzielę król z dostojnym gościem zro- na rolników większe ObOŴ ZW 1 więzHe " W  
| L.*i___: __ aknium«n“ do zamków wydatki, gdy wreszcie nie można wmosaowac, zeCorr.)

K w y  i o v u m  w — ------^  * * i • i i _. • i
walki z TurKami i  puzwuiui b u u ł u j u i «  Ł»piuniou*v  ----------------o - /  - * .  . z TTnaali wróciwszy pożegnał króla, opuściłInusyę ma przedstawionym me zgadza, Ł
wać Niksioz. (Jest to źle ukryte przyznanie prostego cę prof, w wyższej szkole realnej; ich 8 Sztokholm udając się na północ 8swecyi do rozbiór szczegółowy projektu me wchodzi.
S u  że Tarkom powiodło się zaopatrzyć Niksicz wI Władysława Bo j a r s k i e g o ,  I S .p ^ d y  P ^ b y ^  W ęda dosUrcza dziennikoml P. P a w l i k o w s k ą _ ,w ra« uwaąę_ na^znączęnie

zatem w

żywność. Polit. Corr.)
Os t r ó g  17 czerwca po południu 

pobili nad Jełowicą Mehmeda A li" 
szedł z Berace w 15,000 ludzi i

sojewiozy. (.uia lepszego nviuuu™.« | T'TT \ ~  r 1 denóki rzad lub krai nie po- 1  w której słońce na północy Szwecyi nie schodzi z wi- nią aż do chwili zebrania się liczniejszego zgroma-
J  wviaśnienie że a/, ludności chrześciańskiej tej jest brak funduszów 1 depom rząa luń Kraj me po j Ziawisko to ściąga mnóstwo cudzoziemców dzewa odroczyć. . # .
l ^ S 3 r Pod panowaniem czarnogórskiem, a «/, śpieazą z ^ nffia e  ^  Swat krlf?w. Jenerał otrzymał do P. B r z e s k i ,  członek Komisyi oświadczacie j e ,
. .  j  ł.— P/,7 it rinr-r 1 I rozwoiu mowy być nie moze. mimo to oaaac naiezy y   j ___ dvnie zanewnienie iedn

i f f i S S t w S w .
pod panowaniem tureckiem. Polit. Corr,) i o r u o c r g .  i dynie zapewnienie jednego z członków Komisyi

— Zakaz Porty co do wysyłania telegramów cy-1 o niewątphwe; ̂  ^ s ń

ce stanowiska pod Kalafatem, rozpoczęło natych- mejszem zaś z a m i ł o w a n i e m  e n < ^  że Rosyanie zawiadomaini byli o ruchach ułożeniem projektu C « w i a ^ y ł ^ i j c d t o a k  widzi z 
miast ogień dobrze wymierzony ze swych bateryj, tej sprawy przewodn ezący tego komuctu Kadc y p , tureckiej. usposobienia ogólnego, że widoków do tego me
tek iż Turcy w popłochu cofnęli się. |ru,delegat namiestnictwa, szambelan B o bo ws k i .  To | i  stanowiskacn armu turec, j _ _   całv nrniekt za memożhwydo prz

me ma,
Z  Turcy w p w ło ^ ćo fh e U  się. ru, delegat namiestnictwa, szambelan Bobo ws ki, t o  . stanow.swacn -u ,  . -  -  -  _  uważa zatem cały projekt za niemożliwy do przepro-
Buk a Ve s z t  17 czerwca. Książe serbski Milan też jakkolwiek szkoła pozbawiona jest f ^ J z^  .W ,a .d ^ r® ,rL u c? a  e f f i r d o  nosa « iSa- wadzenia. P. K i e s z k o w s k i  odpowiadając p. Pa- 
isżdża we środę znów do Płojeszti. Komenda armii wszelako zabiegom przewodniczącego i członków ko- Uejrzanej odebrała pobcya chustkę Llikowskiemu w kwestyi kompętencyi dz.siejKego
L ' -  .  * * _?— i- —  ni/>«in4>4i TTw. I  mifałn nAminiiłD fiift dotychczas podtrzymać a rc |kiem nA« S. I zobrania przyznaje  ̂ Ź6 w myśl stetatu Di0 mogłoby

-i * ?----- ! -  zatem u-1 _ 1__ J n %• ■rr i W Da,

K a r d l° S v  musiT™ ™ ! naćUhó-1 ^ehV^które zagranicznym najzupełniej nieustępnją, I • z wody, lecz już nieżywą
f Z m i S 3  gdyż b y l i T p t e e S ą c J j  sile, a w cenach są od nich blisko o 40% tańsze. Korni- Dnia 15 b. m. około godziny 

tr. in*, fihff wsnól- tot wykonawczy z łona komitetu centralnego pragnąc w gibicach w domu Jana Adamiaż na zachód ku Erzernm, powrócił już, aby współ- tet wykonawczy - , , , b 1. ,_ ;v
™  . M W  basz, oczekiwać Ba^an pod d E
san Ksde.

7 wieczór wybuchł 
Adamczyka ogień, został

[ tentnem.
Poczem Prezes Btawia wniosek pierwszy: o odro-

Wniosek ten npada.

P e t e r s b u r g  17 czerwca. D. 14 b. m. ukazała
się kolumna turecka idąca z Tefis, na południe B a- -----  — „------- , » .  - „„.„i
jażetn, cofnęła >i, j ,d » .t  p,a«d, pieębob, “ “ S 2 Ł 2 S 0 L u !

nkioj krakowokiej i zapewnić im pokup, oddał jedne-1 ay 6g0 j Skąpskiego zaraz spostrzeżony i z pomocą I 
mu z członków swoich p. Z a p i a t a l s k i e m u ,  kup- kilku ludz; ugaszony. Ogień powstał z komina, który pr;

łomu Jana Adamczyka ogień, zos™‘ U enio decyzyi nad projektem. Wniosek ten npada. 
patrolujących żandarmów Wierzchów- j DrQg. wniogflk 0 przyjęci© w zasadzie projektu upada

' e t e r s o u r g  u  czerwca. *--« ». ***. — . —   ----------   ̂ Ł . . .  . i - ---------------    ̂ , Przystąpiono koleją porządku dziennego do punktu
sie kolumna turecka idąca z Tefis, na południe Ba- cowi tutejszemu, główny skład , «Przed^ t y l k o  na strych wyc.ągnięty Ta n l i a z  v n , obejmującego projekt Komitetu, zmierzający do
-   - ■ ‘  !-Ł- •*—Ł  Ł-*— -  można wszel-1 starszy posterunku żandarmeryi tutejszej J an Liaz- L 8pri)Wadienja I zb r o l n i c z y c h .  — W uzasadnię-

prawe skrzydło rosyjskie stanowiska pod Samebah I zachodniej. Najwięcej ,, . -  o   .-  . - , ^ , . pra™ avm iw ., »u. —
,3 mile na północny wschód od Batum), zostali je- Szląsk, Wiedeń -  najmniej Galicya bo praw^tylko który w towa^ 8tw,e innych I ktym nie został, to zaprzeczyć
dnak odoarci i stracili 10 zabitych. Rosyanie mieli jeden Stanisławów, a przecież to wyrób krajowy, go- d z i e ż e  n Jacentego Wyroby w'Olszanicy już od lat kdku -j sje niepoślednio do rozji

nego i niebezpiecznego : * przez Komitet, ani przez ogólne zgromadzenie przy
nie można, że przy-

daak odparci i stracili ’ lO’ zabitych. RÓśyanie mieliljeden Stanisławów, a przecież toi wyrób kmjowy, go- jdzieżen Jacentego Wyroby w^Olszanicy już ou lat_kuku i j * - ^  ^  niepoś’lednio do rozjaśnienia położenia To-
~ -----  1. Później ponowili Turcy na- dziłoby się go popierać. P. Zaplatalski wszystk e te p0pełniał;--w  Przegorzałach Maryannę Kozinę i t o j ż e | g fcŵ  a przeprowadzona w Komitecie dyekusya

Śamebah, przyczem Rosyanie I wyroby koszykarskie i słomkowe wyśle na wystawę c<5rkę Monikę za różne kradzieże popełnione u Win-1  ̂ . naBunęla niejednę myśl, która Komitet do
. . . I  r J . „  I. ' ; nT.-.v-ji. ł,li*pi bip. 1. mcmi 7.ano-1 . _______________    .  m PmHnitn hi»łvm I , . . .* , i  \ j ' : , 'postawienia wmoskn doprowadziła.

Przedewszystkiem zbawienną wydaje się Komite
towi myśl nadania większego rczwoju Towarzystwom

6 zabitych i 12 rannych, 
pad na stanowiska pod fnO(i n (1 b lu liu  irlcAu. UUU UAUlvU(*U| Uiay u nou t a iv o iw m v  ■ j 1 u “  w , .  • • • • i * * # __ .  , ,  « • < i [JdU U1UX UABUUciu u łv j vum v “ j  j
mieli jednego zobitego i dwóch rannych. D. 13 bm. lwowską. Niechajże Galicya bliżej się z niemi zapo- j a8ioika w tejże wsi ; ” .w postawienia wniosku doprowadziła,
b o m b a r d o w a ł y  o k r ę t y  tureckie H o r i  przez 4 godziny zna, a niewątpliwie me odmówi im potem poparcia. I karaneg0 kilkakrotnie za kradzież Michała Dybla przedew8zystkiem zbawienną wydaje się 
Z wielką stratą zostały odparte. I — p - Józef N i e d ż w l e c k i ,  Krakowianin, otrzy-|z powiatu Wielickiego, który swojego chlebodawcę j fnw. nadanifl wiekBzeeo rczwoju Towfpowiatu

T i f l i s  17 czerwca. Wojsko tureckie, które wy- mał patent na samodzielnego budowniczego. h  w8p<5itowarzyszy okradł i uciekł; . w, I  okręgowym, bo tym sposobem obudzi Bię w kraju
lądowało z Abchazyi, stoi jeszcze ciągle w Suchnm — Jeszcze odpowiedź na „Zagadnienie matema- L ztował L,8Zka W a J S S S  C iSe I więkaze sprawami rolniczemi zajęcie, a niejedna siła
ffoio nia otł*7 vmjiwfl7v n miłków od mieszkańców I tyczne “ : Ina wałach miejskich niejakiego Wawrzyńca Cuptę, | nmvgiow« mornia;«oa mrłA Ahannia w odcaobmemo.
S L ,°  mRwŁuistr., Mr,oblic.,4 .top, 86, w pn ,-L Habdwki pow. Myślenickiej, i . k ^ I  P Ą j - E J ™
Urn“  i  oprócz t^ o  skW a t i ,  z dawaych w jcho«- padku p ™ . t o .  P ».d  p « _ d a» » . jtfo n o a y , jert jni od kdka ląt ,_.ko ^ ę s jr o ja k o ^  po-1 ^ ^

noka-1 umysłowa, marniejąca rneże obeóaie w odosobnieniu, 
i, I znajdzie w organicznej wspólnej pracy właściwe so-

isrne a ourora, ł«ko saiaua »>gduanu)U1 „ ,  puwu.- ■ p.  —  — n ^ , . ,  . — , --- » , - v  3 „ , I bie pole działania. Że myśl ta odpowiada potrzebom
ców Natomiast zapewniają, że liczba Kurdów zbie to zapomocą pięknego lecz fałszywego wzoru, wido- Bzukiwany, a ukrywał się w Krowodrzy pod 1 ehwili obecnej, najlepszym na to dowodem świeżo
„I„'i, .  nod chórowi t.nrAckiei iest bardzo wielka, cznie chciał wierzycielowi metylko serca ale nawet 118kiem Jacentego Dury, pod którem był zameldowany. Towar:„łych s pod chorągwi tureckiej jest bardzo wielka, cznie chciał wierzycielowi uietylko serca ale nawet i Bkiem Jacentego Dury, pod którem byłzametoowany. Towarzystwo okręgowe w W a d o w i c a c h
oraz że pobierają dobry żołd, sfomowani są w sześć wątroby odmówić, stawiając go winnym tak w ysoj . . .  WyEtawa nieustająca Towarzystw, l  objaffiające się w lulku naraz miejscowościach dą-
nułków i gotowi do walki z Turkami. W Cze cznie kiej stopy. Fałszywość rozwiązania tego obliczy już Mtuk pięknych otwarta codziennie odl godz. llej| dc do zakładania takich Towarzystw. Wprawdzie
Rnokói zupełnie przy wrócony (P). W aułach, Burtunaj każdy uczeń zapomocą sprawdzenia, że dłużnik l i - [ tai cr(5cł pomeaziałku. Wstęp w niedzielę 15 cen-1 Hnł,d filie Towamstwa nie cieszyły
&  poddało 200 powstońców, których edpr. U  8 .%

taj prócz poniedziałku. Wstęp 
tów, w dni powszednie 30 oentów.

I zawięzywane dotąd filie Towarzystwa nie cieszyły 
sie pomyślnym rozwojem. Niepowodzenie to jednak

W ttU u v liv  u u  11 jlwvij if tM u a isu u t j j u u h v u v  - ” r --------- I
gała do stłumienia powstania. Burtuuaj obsadził puł I Może być, ----- ---- v wv»n»ni«I uoszeai ao z<.u — dmuuhw « -  vj I 1UU smtuuuTVi vua lAiij, jv .. —j — 7*
kownik Batjauow, Almak zaś pułkownik Asatur- przykładów pobieranych stóp przez braci wyzna czerwca stan jego był 746-9 millim., termo- od Towarzystwa rolniczego zależności i nie zapewnia

-  ' mojżeszowego, przytoczonych przezemme, chciał y : l matrll61K.w c  Wiatr zachodni. | im dostatecznych środków materyalnych. Pierwszym

— unia  Aogw nvo 7 *v* UWłV*ij;  ----------.  * , .
doszedł do 27.0 C. — Barometr opada; rano o 6ej mu statutowi dla filij, który stawia je w zbytecznej

1 Almaa OOUU»lU Bję ńUU punowuwn, D.WLJUU. I V"*JV .  . r  , 1 1  onn vonln.ll - I I Sie uumjoiujim luanujwiu. ■ 7 —-  — 4 ,
wadzono do Władykankazu. Ludność sama dopoma-1 szło 380 złr. podczas gay o y p* , l — j)ma 18go czerwoa pogoda; termometr od 9‘21 przypisać należy, zdaniem Komitetu, nieodpowiedni^” “u . ..  t,_l__ , .i ,i_:i i lu .4 .  ł«,A że ów rachmistrz w przeciwstawieniu ao| . . . .  ° i __j_     „ c „ : r   : Al cv: m-s— u  *, v\nte,rvnin

stóp przez braci wyzm
ych przezemnie, chciał * . / • - 1 » _ .  .  zacbodl|i

ko pokazać, że i nasi przyjaciele współwyznawcy |   ^ czerwca: Św. Reginy I przeto warunkiem powodzenia Towarzystw okręgo-
°  I :__ u :_i . ___,i_„ fair n n A  nTcrlculAiTi nrcraniTA-

OW,
także czasem każą sobie dobre stopy płacić, ale mul 
się nie udało, a nawzt z faktu owej przezemnie | panny.

K ron ik a  m ie j s c o w a  i z a g r a n ic z n a .  I wspomnianej ŚOtej raty i procentu 10 złr. zapłaco- 
  ■ T -4 n ufonnuni nrlKwl fllA n»nik od niei. udzie w i e c  dłużnik zapłacił procent-od W t s i o m o ś e t  b l b l l e g f B f l e z n e

wych jest zupełna ich, tak pod względem org&niza- 
cyi, jak też pod względem finansowym, niezależność. 
To też jest powodem, dla którego Komitet uczynił 
wniosek objęty Nr. VIII programu, o zawiązywaniu

letnich chłopczyków aż do młodzieńców roślejszych, rachunku, zatem rachmistrz wczorajszy jeżeli sobie . lod&eh podbiegunowych, przez L. Tatomira,
odbywali rozmaite a do swego wieku zastosowane życzy, raczy się zgłosić do mnie za pośrednictwem Q nauce teoryi konjugacyi polskiej przez T. Sło- 
ćwiczenia gimnastyczne z biegłością, wprawą i zrę- Redakcyi, a ja mu wskażę, gdzie we wzorze 8W0im| niewakłeg0 (dok .); Czynności władz szkolnych; Spra-

. . t i r ________________________________________________n a  m i  • I a f t ł  HIP WinTlVm b łę d u  L w  fT A m a n iro f lfv f l  n P ł l  I WiadOUlOŚCl DOtO*
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cznościa, które sprawują niezmiernie przyjemne na wi-1 stał się winnym Dtęau,
“  wrażenie i dowodzą zarazem, że praca p. -  W sobotę odbył się jak nam donoszą w Szcza -̂---------------------      .
Pruszyńskiego sumienną być musi, gdy tak obfite i|wnicy ślub Dra JuhanaMMelowskwgo, zsatępcy pro-1z>graniCzne; Zapiski bibliograficzne.

Zadankm Towarzystw okręgowych będzie przede- 
wszystkiem piecza nad interesami rolniczemi poszcze- 

.....................................  Ł zadaniu właśnie przezniewskiego (dok.); Czynności władz szkolnych; Spra-1gdinycb ckolic, któremu to zadaniu właśnie przez 
wy Towarzystwa pedagogicznego; Wiadomości poło- grHntown% znujomeść potrzeb miejscowych najlepiej 

r czne z dziedziny szkolnictwa; Rozmaitości krajowe 11 odpowiedzieć potrafią. Będą się mogły następnie zaj-
"I .    rr „ n;„l,i Kź KI i Aaswafinv.no I <  j___________ o nr fw/łłimować urządzaniem wystaw okręgowych, a z tych

Chorzelowa (młodszego);lub młodzieńców roślejszych, a poczęści i tych sa"|kjj;, ,J^*  
mych dzieci, dowodzących biegłości w 
wyższej", t. j. w trudnych ćwiczeniach na 
trapezie, kółkach, skakaniu przez kozły, wywracaniu 
zadziwiająoycli 
Wszystko 
bez wysileń 
bawili się 
niepospolicie
jąca popisowi, . . .

M» .t  i i l ó ™  Z tego|EngUnd“ hr. j W S J
więc względu szkoła p a n a  Pruszyńskiego, prowadzona, LCarlburg" lu. Hugona Hen p l
jakeśmy się przekonali, wzorowo i z zupełną znajo- bar. Aleksandra Bethmanna; i klacz ks. Pawła Ester- 
mością rzeczy, która istniejąc zaledwie od pażdzier-1 chazego. 
nika r. z. tak świetne wykazała rezultaty, nie małe

ostrych osutek; R e h a n a  (w OstromogUe); Przypa-|3twa poLzebnych przedmiotów, tudzież używani* 
ki prywatnej; Ocenę dzieła Rippingalwspólnych lokomobil itp.
umysłowych kobiet przez prof. Blumen- w  tym kierunku rozwijające się Towarzystwa o-

stoka; Sprawozdanie z rozprawy Dra Gr Un f e l d a  kręgowe mogą mieć przyszłość, bo zapewniając człon-

Gospodarstwo, przemysł i handel.
żyć można było“ krajowi w zawodzie pnblicznyz 
Dziś stosunki Bię zmieniły. Zajęć publicznych już 
nieledwie za wiele, a Towarzystwo rolmoze, które 
członkom swoim bezpośrednich korzyści zapewnić 
nie może, napotyka niestety na powszechną obo-

■ z. lhk a wie ui e rcsuiuiiy. uio i —------------------------------------------------ c*f\n
może oddać nsługi młodzieży naszej. Znane przysło- ukończyła swą pracę, Qrgz DOcbwałe z za-
wie starożytnych powiada, -że w zdrowem ciele mie-1 rek autorowi dramatu Kiejst t, P ę

L -  A irt^rAmn* „nołeczeńslwu leceniem do do grania tragedyi Gorysława, a zale

U .  t o t a r s o . .  p« » « * .  t y t o  T o w a r ó w *
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• (Dalszy ciąg).    5 1 w
Nad wieczorem dnia 14go b. m. zebrało się ogól-
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QOKiaaa B ia ra u , a  UJ jn m w ih v u v  -
życie spełniać, ale żaden z jego członków me jest 
w stanie oddawać się — jak to dawniej bywało -
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mają, próoz prywatnych, inna publiczne, również obo
wiązujące zajęcia; a dla braku fanduszów i biuro 
je«t niedostatecmem. Dla tego też Komitet ograni
czać się musi do załatwiania najważniejszych spraw 
i nie może utrzymywać ożywionych z członkami To
warzystwa stosunków. Ztąd skargi w kraju na nie- 
czynność Komitetu. Ale nie dość na tem. Napotkał 
on jeszcze na niechęć i tam, siąd się jej najmniej 
mógł spodziewać. Ze sfer bardzo do ministerstwa zbli 
żonych zaczęły się w ostatnich czasach rozchodzić 
wieści, że Komitet nie dość dokładnie administruje 
udziełanemi mu Bubwencyami. Wieści te nie otrzy
mały wprawdzie nigdzie urzędowego wyrazu, bo ten 
byłby znalazł należyte odparcie w cyfrach i faktach, 
a żadna władza nie narazi się chętnie na to, aby 
bezzasadność jej twierdzeń udowodniono, ale posłu
żyły one za nadzwyczaj dogodny pozór do usze?,u 
plama udzielonych subwencyj i do stawiania na ka 
Idyin kroku nie dość uzasadnionych trudności. Z tych 
powodów tijżkiem jest położenie Komitetu.

Nigdy może nie dawała się w kraju naszym tak 
silnie czuć potrzeba stałego zajęcia się ogóiuemi 
oprawami rolnictwa, jak w chwili, w której Towa
rzystwo przez tak ciężkie przechodzi próby, a tak 
niedostatecznej ze strony rządu doznaje opieki. Ale 
zadani* tak ważne i tak rozległe przerosło środki 
jakimi Komitet rozporządza. Przy tak upragnionym 
rezwojn Towarzystw okręgowych stan rzeczy mógłby 
się tylko pogorszyć. Z upadkiem zaś Towarzystwa 
■prawy roinictwa pozostałyby w naszym kraju bez 
żadnej opieki.

Obowiązkiem jest Komitetu nietylko wykazać to 
niebezpieczeństwo, ale nadto obmyśjeć środki, aby 
je odwrócić. Otóż jedynie możliwym środkiem wy
daje się Komitetowi stworzenie Iistytucyi mającej 
byt swój zapewniony i niezależnej od dobrej lub złej 
woli swych członków. Cel ten da się osiągnąć tylko 
na drodze podatku. Dla tego też Komitet oświadczy 
się za utworzeniem Izb rolniczych, którymby opieka 
i orędownictwo spraw rolniczych były powierzone. 
W kraju tak przeważnie rolniczym jak nasz, Insty- 
tacja podobna powinna mie<5 swe uprawnienie, kiedy 
wtmeją juź w nim Izby przemysłowo-handlowe, po 
mimo, że handel i przemysł dotąd tak mało są u 
nas rozwiniętemi.

Nie pora jeszcze wchodzić w szczegóły możliwego 
•rządzenia zaprojektowanych Izb rolniczych, dość 
wspomnieć, ży powinny być oparte na wyborach, a 
uprawnienie do takowych byłoby może najwlaści- 
wiej przyznać wszystkim tym rolnikom, którzy mają 
prawo wyboru do Sejmu. Wszyscy upriwnieni do 
wyboru mieliby obowiązek płacenia na ten cel po
datku. Jak zaś nieznaczny podatek byłby wystarcza
jącym, ztąd już wynika, że gdyby wszyscy ziemianie 
byli do niego pociągnięci, to w 26 powiatach, na 
które obecnie rozciąga się działalność naszego Towa 
rzystwa, jeden cent dodatku do reńskiego podatków 
gruntowych uczyniłby przeszło 14,500 złr. rocznie. 
Chociaż więc prawdopodobnie nie wszyscy rolnicy 
podlegaliby opłacie na Izby rolnicze, osiągnięta z niej 
suma aż nadto byłaby dostateczną do utworzenia i 
uposażenia biura, przy którem inieyatywa i nadcór 
kierowników Instytucyi zupełnieby wystarczyły do 
zadośćuczynienia wszystkim na niej ciążącym obo- 
wiątkom. Instytucja laka stałaby się naturalnym 
łącznikiem pomiędzy krajem a rządem i w niej zna
lazłyby rozrzucone po kraju Towarzystwa okręgowe 
właściwą i skuteczną ca zewnątrz reprezeotaiyę; 
wreszcie Instytucyi tej mogłoby tak jak Isbom han
dlowym być nadane prawo wybierania posła na Sejm.

Utwor*?nie Izb rolniczych pociągnęłoby za sobą 
prawdopodobnie upadek Towarzystwa roln czego w o- 
bsenej jego formie, ale ogólne krajowe interesa przez 
Towarzzstwo to reprezentowane, uzyskałyby natomiast 
potężniejszą opiekę.

Jedno jeszcze nasuwa się pytanie: co w takim 
razie stanie się ze szkołą Czernichowską? Ziaje się 
rzeczą niewątpliwą, że kiedy Sejm zamienił już 
szkołę Dublaóską na krajową, to nie odmówi tego 
i dla szkoły Czernichowskiej, coby nietylko było 
z pożytkiem szkoły, ale dla ciała nauczycielskiego 
stałoby się prawdztwem dobrodziejstwem.

Projekt ten utworzenia Izb rolniczych poddaje Ko
mitet pod rozbiór ogólnego zebrania, a wrazie przy
chylnego oświadczenia się za nim, dołoży wszelkich 
starań do ścisłego opracowania go.

W otworzonej nad tym przedmiotem dyskusyi 
zabiera głos p. P a w l i k o w s k i .  Komitet odrzuci
wszy projekt p. Rybickiego, stawia od siebie inny 
projekt urządzenia Izb rolniczych, o któreby się pc- 
wstające Towarzystwa okręgowe opierać mogły. Osta
tnia nazwa nie wiedzieć zkąd naarała pewnego uro
ku. Jak niegdyś nazwa „gminy zbiorowej" nim ją 
projekt p. Dunajewskiego ściśle określił, tak dziś 
nazwa Towaraystw okręgowych działa na umysły 
tylko swą mistycznością. Nikt nie wie czem jest, 
czem ma być Tow. okręgowe, a każdy po nim zba
wienia się spodziewa Trzebaby przecie raz jasno 
określić jego formę i zadania, dotąd jest tylko zna
kiem zapytania. Natomiast wartoby zbadać, czem stoi 
Tow. lwowskie. Jest to wprawdzie koło, które skrzypi, 
ale jednak ciągnie. Możebyśmy w jego działaniu 
znaleźli wzór do naśladowania. Zamiast więc pto 
jektować Izby rolnicze, do których postanowienia 
wzbyt małej znajdujemy się liczbie, lep;ejby było 
pol6cić Komitetowi zbadanie przyczyn żywotności 
Towarzystwa lwowskiego. Projekt Iżb rolniczych 
zdradza zanadto brak wiary w możność odrodzenia.

Henryk h r  W o dz i ck  i odpowiada na to, że Ko
mitetowi nie jest obcem działanie Tow. lwowskiego, 
że zważał bacznie na jego ruchy i wie dobrze, że 
ile w niem po okręgach życia się ukazało, ruchli
wość ta pochodzi od kilku osób zdolnych i energi
cznych; gdzie tych nie hyło, tam się żaden ruch 
ważniejszy nie objawił. W organizacyi przeto Tc w. 
lwowskiego przyczyn sporadycznej ruchliwości upa
trywać nie należy. Naśladować zaś można tylko za
sady organizacyjne, a nie sprężystość działania przy
padkowo pojawiających się osób. Z tego powodu 
żądanie p. Pawlikowskiego uważa za zbyteczne.

P . Kieezkowski wyjaśnia, że dziś Komitet nie po
daje projektu do uchwały tylko rzuca myśl zasndni- 
czą, której opracowanie i zamienienie w' projekt do 
uchwały jednego z przyszłych posiedzeń ma ma do-

Siero obecne Zgromadzenie polecić. Wszelką więc 
ysknsyę o kompetencji zebrania, uwaź3 za przed

wczesną i nie w porę wytoczoną.
P. B r z e s k i ,  zabierając głos, zapytuje się naj

pierw p. Badeniego, czy Komitet ma przekonanie, 
Izby rolnicze lepiej fankeyonować będą, niż To

warzystwo rolnicze, na co p. B a d e n i  z przyciskiem 
odpowiada, że ma i musi mieć to przekonanie. Izby 
rolnicze już z tego względu będą lepiej funkeyono 
wać, że będą mogły, bo finanse i niezależność nie 
oędą, jak w obecnem Towarzystwie polegały jedynie 
M ofiarności i poświęceniu kilku osób. Po odebraniu 
2L p- B r z e s k i  wyraża obawy co do
scoeuniow, jakie Izby rolnicze wywołać mogą. Miej
sca w nich będą oczywiście płatne. Wysokie pensye 
wywołają polowanie na nie ze wszystkiemi towarzy- 
szącemi im zwykle niewłaściwościaini, czego się

tembardziej obawiać należy, jeśli ustawa wyborcza 
opartą będzie ze względu na niską sumę opłaty na 
szerokiej podstawie. Wtenczas z urny wyjść mogą 
nazwiska osób nie zawsze pożądanych.

Trudno też zakreślić stosunek Towarzystw okrę 
gowych do Izby. Podrzędne stanowisko Towarzystw 
nie będzie obudzać chęci do zawiązywania ich, współ
rzędne sprowadzi zamęt w działaniu. Jeżeli cały 
ogół tych posłów, którzy rolnictwo krajowe na Se, 
mie reprezentują, nie zdołał wyjednać wielkich ko
rzyści dla niego, to nie uskuteczni tego i poseł z łona 
Izby rolniczej wychodzący. Dotychczas Izby przemy
słowo-handlowe nie zdziałały taż nic tak ważnego, 
coby skutkiem tego do urządzenia Izb rolniczych 
zachęcało.

P. S z c z e p a ń s k i  Alfred uważa najpierw za po
trzebne stwierdzić:

1) Że Zgromadzenie odrzucając projekt reorgani- 
zacyi, wcale nie oświadcza się za status quo, ale 
owszem podejmuje reformę, biorąc pod obrady kwe- 
styę „Izby rolniczśj."

2. Że ustęp h w statucie rozstrzyga spór o kom- 
petencyę, gdyż wyraźnie wymienia jako przedmiot 
obrad: stanowienie o wszelkich projektach, a tu 
chodzi tylko o projekt, o polecenie pomysłu — o nic 
więcćj.

Sam pomysł „Izby rolniczśj" wita mówca jako 
nader pożądany i jedynie możliwy. Nie wynika on 
wcale z apatyi, ze zwątpienia, ale jest naturalnym 
wynikiem zmienionych stosunków. Dopóki żadne in
teresa prywatne, ani narodowe nie miały reprezen 
tacyi, wówczas Towarzystwo rolnicze było uznawane 
jako jedyna bądź co bądź narodowa reprezentacja. 
Odtąd mamy sejm i rady powiatowe, a interesa po
szczególne wymagają nie już reprezentacyjnych, cen
tralnych ciał, ale owszem decentralizacyi, samodziel
nego skupiania się w ramach osobne warunki eko 
nomiczne mających.

Nadto przyniósł z sobą duch czasu, że tylko towa
rzystwa przedsiębiorcze, interes każdego stowarzyszo
nego na celu mające, mogą polegać na dobrćj woli, 
wszelkie zaś inne wymagają ustawodawczego przy
musu, i jeżeli są potrzebne i mają istnieć, muszą 
polegać na podatku.

Zarzut p. Pawlikowskiego, że słowo „towarzystwo 
okregowe" niczego jasno nie wyraża, albo raczśj, że 
każdy je inaczśj pojmuje, jak do niedawna każdy 
inaczśj rozumiał „gminę zbiorową," jest niewłaści
wy. Pojęcie gminy zbiorowśj, j e d n a k i e j  dla ca
ł e g o  k r a j u ,  musiało się ustalić, tu przeciwnie dużo 
zależy na jaknaj większej rozmaitości i samodzielno 
ści. Im więcej będzie obok Izby rolniczej sauiodziel 
dzielnych towarzystw okręgowych, kółek rolniczych, 
zgoła zespoleń najrozmaitszego rodzaju, tem lepiej. 
Będzie to świadczyć o życiu, o pojęciu miejscowych 
potrzeb i dbałości o ich zaspokojenie. Każdy z tych 
osobnych interesów, byle się uwydatnił, znajdzie po
parcie w Izbie rolniczej i to stałe i ubezpieczone. 
Wątpliwości p. Brzeskiego, czy Tow. okręgowe będą 
podrzędne, czy współrzędne Izbie rolniczśj, nie są 
na miejscu. Będą one tem, czem się im będzie podo
bało, a raczej czego interesa, do których się zawiążą, 
wym8gaó będą. O zasadzie prawa wyborczego nie ma 
co rozprawiać, dopóki nie ma szczegółowo opraco
wanego projektu. Powoływanie się p. Pawlikowskie
go na Towarzystwo lwowskie 3twierdza tylko potrze
bę Towarzystw okręgowych, bo tam tylko w decen
tralizacyi okazały się oznaki życia. Że zaś na zebra
nie do Lwowa zjeżdża większa liczba członków, to 
ściąga ich do niego siła atrakcyjna stolicy i jedno
czesne zebrania wieln innych organów centralnych. 
Lecz i tam zjeżdża, pracuje i podatkuje tylko cząs t ka  
ludności... w interesie ogćłu i. kraju. Dlaczegóż wię
ksza część ma być wolną od wspólnego ciężara, który 
tak małemi datkami można pokryć. Izba rolnicza 
zaprowadza tę sprawiedliwość, a samodzielności w ni- 
czem cieogranicza. Zreztą  projektu reorganizacji To
warzystwa wcale Jerua, są tylko słowa dobrej wc-li — 
co do istotnej reformy mamy oto projekt p o z y t y 
wny,  mamy przykłid analogiczny interesów han
dlowych i przemysłowych, którego uznana wsżność 
przemawia za tym projektem. Przemawia za nim 
również zmiana stosunków. Projekt ten jest zatem 
riodnym i postępowym, a wobec zobojętnienia dla 

istnącego Towarzystwa jedynie możliwym.
Kto twierdzi, ze w kraju apatya, że się Towarzy

stwa^ okręgowe nie będą tworzyć, a z drugiej strony 
widzi, źe Towarzystwo centralne utrzymać się nie 
da— ten loiczuie w Izbie rolniczej powinien widzieć 
jedyny ratunek, która nawet i bez Towarzystw okrę
gowych, jeszcze będzie czuwać nad interesami rolni
ctwa i będzie pośrednikiem między rządem a kra- 
em. Lecz zdaje się mówcy, że dwa takie pojawy, 
ak Towarzystwo okręgowe Lisieckie i Towarzystwo 

okręgowe Wadowickie już dostatecznie świadczą, że 
na co innego się zanosi, że po okręgach jest prąd 
do działania ale samodzielngo; Izba zaś rolnicza bę
dzie stałym łącznikiem dla wszelkich lokalnych sa
modzielnych usiłowań.

P. K i r c h m a j e r ,  polemizując z p. Pawlikow
skim, przypomina mu, źe poprzedni nazwał Towarzy 
stwo lwowskie kołem , które skrzypi, a teraz przed
stawia je jako wzór do naśladowania. Towarzystwa 
okręgowe są mu tylko znakiem zapytania, a lwow
skie, które tak chwali, czem są ?— Kto uważnie bada 
stosunki tea pojmie, źe genez? Izb handlowo - prze
mysłowych pro -/i adzi koniecznie do uznania potrzeby 
Tzb rolniczych.

P. S e e l i n g  wnosi o zamknięcie dyskusyi. Przy- 
ęto. Prezes udz ela więc tylko głosu zapisanym do

tąd i refeientowi.
P. Karol L a n g i e .  Jeżeli nie postaramy się ry

chło o Izby rolnicze na w y b o r a c h  oparte, to bę
dziemy mieli niezadługo Izby tak e z nominacyą rzą
dową. Nie braknie na to pozoak. Skutkiem poddania 
ej myśli przez Izbę handlową Egeraką, rząd już 
>rzei dworra laty zaproponował kongresowi rolnicze
mu w Wiedniu wcielenie interesów rolniczych do 
Izb handlowo-przemysłowych; później proponował 
ustanowienie Rady przybocznej przy ministerstwie i 
zależnej od niego.

Te pojawy są z jednej strony dowodem, źe się 
obecnie rząd zaprowadzeniu Izby rolniczej na wybo
rach opartej nie będzie sprzeciwiał, z drugiej groźbą, 
że jeśli się obecne Tow. rolnicze rozchwieje, sam 
rząd Izby urządzi, do których członków sam też po
woływać będzie. Te zamysły wypada u b i e d  z wła
snym, lepszym projektem Instytucyi autonomicznej 

P. K i e e z k o w s k i  zwraca uwagę p. Brzeskiego, 
:!e obawa jego o ustawę wyborczą jest płonna, bo 
projekt już dziś mówi o tych samych warunkach, 
cfcóre do wyboru do Bej mu uprawniają.

P. P a w l i k o w s k i  uważa już samo żądanie od 
comitetu, żeby projekt opracował, za sąd o użytecz

ności Izb rolniczych, czego by w tak nielicznem gronie 
chciał uniknąć.

P. B r z e s k i  boi się Izb rolniczych mimo wszy
stkiego, co na ich korzyść powiedziano i pragnąłby 
;ylko polepszenia finansów w obecnej formie Towa

rzystwa i rozwoju reorganizacyjnego przez powstawanie 
miejscowych Towarzystw.

Ref. Józef B a d a n i  przedstawiając jeszcze raz 
smutny stan Tow ‘rzystwa, ostrzega, że jest ostatn: 
cza3, żeby w sposób zaproponowany interes krain 
ratować.

Ogólne zgromadzenie przyjmuje projekt Izb rolni
czych na podatku i wybieralności opartych i przeka
zuje go Komitetowi do szczegółowego opracowania. 
Przyjęto także wniosek K. Langiego zgłoszenia sit
0 subwencyę do sejmu.

Prezes Towarzystwa objaśiia punkt VIII programu 
tyczący się zawięzywania Towarzystw okręgowych 
z pominięciem ograniczeń statutem dla Towarzystw 
obecnie obowięzującim objętych i wnosi o upowa
żnienie Komitetu do pomijania tych ścieśnień.

W dyskusji nad tym przedmiotem najważniejszym 
był głos p. S ł a w i ń s k i e g o ,  który wyłuszczając 
z jednej strony t udaości brania udziału w zebra 
ni ck w odległych od domu miejscach, zakreśla 
z drugiej strony zed&nia na bardzo zdrowej pedsta 
wie oparte dla Towarzystw okręgowych. Podnosi mia 
nowiecie wsżność nchyleiiia za ich pomocą tego 
wdzierającego się we wszystko pośrednictwa, które 
na każdom kroku znaczny podatek śsiąga od rolnika. 
Bez pośrednika nie umie rolnik ani siemienia, ani 
potrzebnego inwentarza znaleść choćby u najbliższego 
sąsiada. Wyz wolenie się z tej kosztownej kurateli jest 
koniecznem i odbyć się może jedynie za pomocą 
Towarzystw okręgowych i wytwarzanych przez nie 
Spółek tak w Mercnku wspólnego sprowadzania z za
granicy potrzeb rolniczych i domowych, jako też i 
przy zbycie produktów rolniczych. Wynikające ztąd 
korzy śń  będą d o t y k a l n e m i ,  ztąd Ptwo pojętemi
1 do dalszych działań Towarzyskich najskuteczniej 
zachęcą.

Po pzemówieniu p. B a d e n i e g o  popierającego 
wniosek, zgromadzenie przyjmuje go.

Odpowiedź udzielona przez komitet c. k. Namie
stnictwu w przedmiocie projektu prawa o komasacyi 
wygotował Czł. kom. Józef B a d e n i .  Opracowa
nie to pod każdym względem wzorowe zostanie 
wkrótce ogłoszone drukiem w całej swej rozciągłości, 
ograniczamy się więc do podania jego genezy i pod 
niesienia kilka wypowiedzianych w niem zdań. Re
skryptem z d 9 września 1876 wezwtł p. minister 
rolnictwa Komitet Towarzystwa rolniczego do wyda
nia opinii o projekcie ułożonym przez referenta wmi- 
sterstwie dr ustawy państwowej w przedmiocie ko
masacji gruntów wspólnych i regulacyi wspólnych u- 
żytków gruntowych. Odpowiedź na to wezwanie, 
oświadcza się p^edowszystkiem przeciwko rozstrzy
gnięciu tego pczedtaiotu u ; drodze ustawodawstwa 
państwowego, które nietylko do tego nie je tt powo 
łanem, ale naraża rzecz całą na widoczne niebespie- 
czeństwo.

Dotychczasowe reformy gpóleczno-ekonomiczne nie 
były nigdy przeprowadzane z wyłączcie wb ści*ego 
im stanowiska, jakiem j fet dążm ść do podźwignięcia 
gospodarstwa narodowego, ule towarzyszyły im za
wsze uboczne cele polityczne, ztąd pod względem 
spóiecznem wywoływały rozstrój, a pod względem 
ekonomicznym nie wydały tych korzyści, jakich się 
po nich można było spodziewać. Najpomyślniejsza 
pora do uskutecznienia kamasacyi gruntów bez wstrzą- 
śaień minęła już rzeczywiście, ale starać się trzeba, 
aby nieuniknione nowe wstrzą śnieni a były jak naj
mniejsze i —  o s t a t n i e .  Do t  go potrzeba grunto
wnej znajomości miejscowych stósunków. W krajach 
austryackich stosunki te zbyt są różnorodne, żeby je 
podług jednej modły, z góry regulować można, dla 
tego też tylko ustawodawstwa krajowego przedmie- 
t.m  być mogą. Na mocy § 18 statutu krajowego 
za sprawy krajowe Hważane być winny wszelkie roz
porządzenia tyczące się kultury krajowej, a do ich 
rzędu należy bezsprzecznie prawo normujące sto
sunki gruntowe. Przeciwnicy tego zapatrywania chcą 
je na zasadzie § 11 lit. k. ustawy z d. 21 grudnia 
1867 r., jako wkraczające w dziedzinę ustawodaw
stwa cywilnego pod kompetencyą Rady państwa pod
ciągnąć, ale nie baczą na to, że tenże ustęp ustawy, 
zaliczając ustawodawstwo cywilne do zakresu działa
nia Rady państwa, wyjmuje z pod jej kompetencyi 
w zelkie sprawy, które „na mocy erdynacyj krajo
wych i tej zasadniczej ustawy do zakresu sejmów 
krajowych należą", oraz że § 12 ustawy za nale
żące do tegoż zakresu uznaje Jwszystkie przedmioty 
Radzie państwa wyraźnie nie zastrzeżone. Przystę
puje następnie odpowiedź do krytyki zasad zawar
tych w projekcie referenta ministeryalnego, wyraża
jącego w końcu życzenie, ażeby Rząd przystąpił jak 
najprędzej do wprowadzenia w życie projektowanej 
reformy podług uwag K mitetu zmienionej, ale nie 
na drodze prawodawstwa państwowego, tylko k r a 
j o we g o .

Zgromadzenie przyjmuje tę odpowiedź do wiado
mości i poleca Komitetowi ogłoszenie jej drukiem 
i rozesłanie członkom Towarzystwa.

P. S t a w s k i  przedstawia dwa wnieski Towarzy
stwa wzajemnej pemoey ofieyalistów, z których tyl
ko jeden da się uskutecznić, ażeby chlebodawcy, wy
jaśniając rei stowarzyszenia, do przystępowania do 
niego ofieyalistów swych zachęcali.

D'a spóźnionej pory i ponieważ rzecz O kierunku 
do jakiego chodowlę bydła rogatego zwrócićby u 
nas należało wyszła w osobnej broszurce p. L. S z n- 
m s ń c z o w s k i  zrzeka się głosu. Broszu-ka udowa
dnia konieczności wytworzenia rasy krajowej przez 
umiejętne chtdowame.

P. Tadeusz L a n g i e  rozwodzi się nad najkorzy
stniejszym sposobem uprawy wikła koszykarskiego. 
Wykazuje najpierw, źe popyt wikła koszykarskiego 
powiększa-się przez to, żo przesyłanie różnych przed 
miotów koleją żelazną w koszach staje się coraz po- 
wszechniejszem. W stosunku do popytu okazuje się 
wielki brak wikia koszykarskiego, który cenę jego 
podnosi. Zumiej zanie się wikliny jest zaś skutkiem 
rabunkowej eksploatacyi. Z tej przyczyny i ponieważ 
szkoły koszykarskie ożywiają u nas przemysł w tym 
kierunku i potrzeba miejscowa wikła moźo być i n 
nas znaczną uważa zaznajomienie się z jego uprawą 
za rzecz na czade będącą.

Wymienia następnie różne gatunki wikliny, glebę 
jakiej każdy z nich wymaga, wytrzymałość ich na 
zimno, sposób ich sadzenia, zbierania, utrzymywania 
plantacyi w dobrym stanie i przysposabiania wikliny 
do najkorzystniejszego zbytu. Przedkłada przytem o- 
kazy kilkunastu rodzajów wikłin, z których Salix  
niolissima, Lambertiana , Forbyana i holosericea 
nadają się do najdelikatniejszych wyrobów koszykar
skich, sle są zbyt drażliwe na wpływ przymrozków. 
Salix dasyclados jest wytrzymałą, ale użytą być 
tylko może do grubych wyrobów. Salix pruinosa 
(caspica) wydaje nawet na wydmach piaszczystych, 
byle wilgotnych, obfite odrostki, może więc ze wzglę
du na niektóre miejscowości być bardzo przydatną. 
Najpowszechniejszą wikliną koszykarską jest Salix 
viminalis (Die echte Korbweide), ale do zupełnie 
delikatnych wyrobów dziś już jej nie poszukują. Na
tomiast łączy zdaniem mówcy uralski rodzaj wikliny 
Salix purpurea  wszelkió pożądane własności.

Na wyrażone w Zgromadzeniu życzenie rozprawa 
p. T. L a n g i e g o  zostanie wydrukowaną, nie zapu

szczamy się więc w tak wyczerpujące sprawozdanie, 
na jakieby w innym razie ze w.-zseh miar za lagi- 
wała.

Tygodnik Finansowy.
Ustawa zmierzająca do sanacji kolei żelaznych zo

stała przyjętą, nadchodzące z prowincyi do Wiednia 
wiadomości coraz większe otwierają widoki na dobre 
żniwo. Są więc pobudki ekonomiczno finansowe, które 
obudzoną przed dwoma tygodniami dąmość do zwyżki 
wspierać powinny. Potęga wpływu, nie już wypad
ków, ale wieści o możliwych zmianach w polityce 
wschodniej góruje jednak tak znacznie nad wszel- 
kiemi innemi wpływami, że rozchodząca się w ubie
głym tygodniu wieść, jakoby Rosyanio Du.iaj p d  
Kładową przechodzid mięli i Sorbia w akcyę wmi§- 
szaną zostanie, popsuła zupełnie humor spekulantów 
i odjęła dążności do zwyżki tę wiarę w swą trwa 
łość, którą dotąd zdradzała. W kursach nie poza 
chodziły ztąd wielkie zmiany, ale zmieniło się uspo
sobienie giełdy. Chwiejność w spekulacyi i brak eh,ci 
do zawierania jakichkolwiek traczakcyj, które już tak 
często giełdę wiedeńską charakteryzowały, zapano
wały znów na niej w całej pełni. Giełda wiedeńska 
zdradza swą słabość przerzucaniem się nagłem z je 
dnej ostateczności w drugą. Przypadkowy zbieg po
zornie pomyś’nych okoliczności, wprowadza ją  w nie 
usp-awiedl wi ny zapał i wywołuje te nagłe porywy 
do zwyżki, których od czasu wielkiego przesilenia, 
tak często już Ryliśmy świadkami. Zato znów lada 
wieść niepomyślna, choćby nawet nieugruntowana 
wprawia ją  w popłoch i jeśli nie do nagłój zniżki, to 
przynajmniej do pozoru zupełnego obumarcia ją  do 
prowadza.

Takiej przemienności faz giełdowych mieliśmy znów 
nowy obraz w ciągu dwóch ostatnich tygodni.

Pogłoska, źe Austtya zamierza zaciągnąć pożyczkę 
100 milionów złr., nie obudziła złego usposobienia 
na giełdzie. Przekonanie, że jej Austrya w nierozwa
żny sposób na cele wojenne nie użyje, źe '“wszem 
przysposobiona przez to austryacka gotowość do woj
ny może inne mocarstwa przywieść do upamiętania 
się, sprawiało dobre wrażenie i życzenie doprowa
dzenia jej do skutku, połączone z chęcią dopomaga
nia temu zamysłowi wszelkiemi siłami, było wido- 
cznem. Renta złota, w której pożyczka ta ma być 
zaciągniętą, poszła nawet cokolwiek w górę, co zre
sztą mogło być skutkiem bardzo naturalnym odpo- 
wiedmego podniesienia się kursu złota. Renta złota 

72-30 podskoczyła na 72-40, dwudziestofrankówki 
10 05 na 10-08. Wydłiał bankowy Rady państwa 

zajmuje się czynnie przedłożonym mu projektem do 
statutu. Poddaje on go ścisłej krytyce i zmienia 
w wielu punktach, przyczem zaznacza wyraźne swe 
stanowisko przeciwne uroszczeniom węgierskim, a 
przyjazne rządowi w kwestyi podziału zysków.

Wiadomości
bióra Izby handlowo-przemysłowej krakowskiej 
o targu zbożowym na B a r a n i e  i K l e p a r z o  

dnii 18go i 19go czerwca.
Ruch, obrót i dowóz rboża na wczorajszy targ na 

Baranie były słabe, ceny ponownie uległy spadko
wi. Jak zwykle najwięcej zakupywali ferakowey ku
pcy zbożowi.

Płacono za pszenicę za 237 funtów od 50 złp. 
do 59 złp.; żyto za 227 funtów od złp. 37 do 41 
złp.; jęczmień za 202 fantów od 27 do 31 złp.; 
owies na 138 funtów od złp. 17 do 19 złp.; groch 
250 funtów 33 do 38 złp .; proso na 250 fant. od 
27 do 30.

Pod wpływem osłabłego ruchu i spadku cen na 
targach krajowych i zagranicznych, dzisiejszy targ 
na Kleparzu był nie wielki, a chęć kupna znacznie 
osłabła. Piękne gatunki pszenicy i żyta nabywano 
jeszcze chętnie ale po cenach zniżonych, pośledniej
sze trudne były do pozbycia. Na wywóa do Prus 
nie wiela zakupiono.

Płacono pszenicę żółtą za 100 kilogramów od 12-— 
io 13 30 złr., czerwoną od 12-50 do 13 60, białą od 
12-50 do 13*82'/aj kyto piękne polskie za 100 kilo 
gra. od 9'40 do 10-- -; tyto podolskie za 100 kilogr. 
od 9*— do 9 50; jęczmień dla krup. za 100 kilogr. 
od 8 40 do 8 80; na paszę za 100 kilogr. od 7 81 
do 8 25; owies za 100 kilogram, od 8-— do 8 38; 
groch od 8*— do 10*— ; fasolę od 9*-— do 12 — ; 
wykę od 6 26 do 6*50 złr.; jagły od 13'—  do 14-60; 
proso od 7- do 8-— złr.; kukurudzę od 7-25 do 
7-75 złr.

Wiedeń 18 czerwca.
-4- Na dzisiejszy targ na bydło rogate spędzono 

razem 4443  ̂ sztuki, czyli o 526 sztuk mniej niż 
przed tygodniem. Przy obecności wielu kupców za
miejscowych i zagranicznych, tudzież w skutek po
myślnego sprawozdania z paryskiego targowiska La  
7illete, głównie jednak w skutek popytu i popłatno- 

ści lepszej w innych wielkich miastach austryackich 
i węgierskich, targ był tak ożywiony, że o godzinie 
H ej wszystek towar już był sprzedany. Ceny pod
niosły się też w przecięciu o 2 złr. W liczbie po 
wyższej było towaru galicyjskiego 1991 sztuk, wę
gierskiego 2005, niemieckiego 447. Płacono galicyj
ski 54 — 57 złr., węgierski 53 —  58 złr., niemie
cki na wywóz 57 —  67 zlr., buhaje i krowy 54 —  
58 złr., bawoły 44 —  46 złr. za ctr. metr.

Wiedeń 18 czerwca.
Na dzisiejszy targ przypędzono wołów galicyjskich 

1991, węgierskich 2006, niemieokich 447 — razem 
4443 sztuk, z powodu mniejszego spędu niż prze
szłego tygodnia cena poszła w górę od 1 do 2 złr.

Galicyjskie płacono od 54, 55 do 56 złr.; osobli
we białe dla eksportu od 57 do 58 złr.; węgierskie 
od 53 do 58 złr., osobliwe 59 złr.; niemieckie ko
lorowe dla eksportu od 58 do 67 złr.; do godziny 
12ej wszystko sprzedano.

Wilhelm Amirowice,
GaffS Stirbbk

olej po 66-— mark.; spirytus na 100 Traiesa 
miejscu po 50 60 mark.

Wykaz dochodów 
K olei Galicyjskiej Karola Ludwika.

18*7

Kraków Lwów Lwów-Brody-
Podwołoczys Razom

złr j c. złr. |e. złr. c.

Od 1 do 19 czerwca 253,319116 63,56268 321,901 74

Od i go stycznia
do 31 n aja 3,6)1,10536 863,786 99 4,464,892 35

Kazein 3,659,44 4| 5? 927,349| 57 4,786,794109

1 1876
złr. ] c złr. c. złr. | 0.

0  1 do 10 czcwca 1 255,360 56 6^,765 43 324,125 99

Od Igo stycznia 
do 31 maja i 2,734,250 67 728,349 59

b
3,462,600 26

Kazera || 2,989,6U|23| 797,115 02| 3,786,726125

Przyjechali do Krakowa od 18go do 19go czerw.
HOTEL POLSKI pod BIAŁYM ORŁEM: K. Ja 

worski z Warszawy, E. GrUnfeld z córką ze Lwo
wa, A. Rządca z Warszawy, Z. Chodyński z Wło
cławka, F. Strer z Galicyi, J. Bilski z Kongresówki, 
Z Wiropeler z Sącza, E. Kośnierski z Morkwy, A. 
Kozłowski z Kongresówki.

HOTEL SASKI: F. Budziewicz z Miechowa, bar. 
A. Benoe z Niegowici A. Frenkl z Wiednia, Wład. 
Haller z Polanki, J. Sulczewski z Warszawy, Wład. 
Straszewski z Galicyi, K. Deskur z Warszawy, Jul. 
Załęski z Warszawy. E. Homolacz z Gnojnika, Adam 
Skrzyński z Zaczernia, A. Ciszewska z Makowa, M. 
Tyszusfea z Żytomierza, J. Bellins z Żytomierza, M. 
^enzl z Tryentu, O. Nieniewski z Kongresówki, K. 
Bogusz z Lnbo'za, K. Chwslibóg z Grójca, S. Ko- 
marnieki z Dzikowa, L Mi slap z Wiednia, hr. Jul. 
Mieroszowska z Globie, X. W. Daniewski z Lnblina, 
K. Moraczewski z Poznańskiego, I. Lipski z Często
chowy, Dr H. Englander z Wiednia, S. Jędrzejowicz 

Galicji.

PRZEGLĄD PQXJTYCZN
D ąw sre istegraiicens

Petit 16 czerwca. (Targ zbożowy).
Dowóz i obrót nie wielki. Cena żyta stała. Ję. 

czmienia i owsa mdła. —  Kukurudza trzyma się w 
cenie.

Płacono za pszenicę na 74 kilogram, od 12 75 do 
2-95; na 78 kilogram, od 13-95 do 14*— ; żyto 

na 70 do 72 kilogram, od 9-—  do 9-25; jęczmień 
na 70 do 72 kilogram. 6.10 do 6*90; owies na 41 
do 43 kilogra. od 6-65 do 6’8 0 ; kukurudzę na 74 
kilogra. od 7-10 do 7-20; proso od 5 60 do 6*— ; 
spirytus od 31-—  do 31-50 złr.

Wrocław 16 czerwca.
Płacono za pszenicę w miejscu na 200 f. po 22-60 

mark; żyto na 200 f. po 18-60 m.; owies na 200 f. 
>o 14*80 m; rzepak za 200 f. brutto po — — mark;

P e t e r s b u r g -  17 czerwca. Goniec urzędowy 
ogładza nowy cesarski rozkaz nówśj emisji sześciu 
milionów srebrrój monety.

M i t s & a r s a t  17 czerwca Książę Milan Berbski 
przybył do Bukaresztu; ministrowie Bratiano i Co- 
golnice no przyjęli go na dworcu kolei. Książę Ka
rol znsjdow ł się właśiie przy Carze i nie mógł 
arzyjąć księc a M>lana, zaraz jednak po wyjeździć 
Uara odwiedził księcia Serbskiego, który go rewizy

tował. ____________________

■Jeszcze nieznaną jest osnowa nuntium  austrya- 
ekiego a już wywołuje ona w dziennikach węgier
skich m we oskarżenie przeńw miniataryum przedli- 
uwskiemu, jakoby nie dotrzymało umówionych mię
dzy owoma gabinetami uaruaków. Dzienniki dwóch 
stolic będą miały czas rozognić na nowo polemikę, 
skoro oba parlamenty mają być niebawem rozposz- 
czone na dwumiesięczne wakacye.

Piszą Bam z Wiednia: „ Dziś o 2ej po południu od
była się u księcia Adolfa Anersperga prezesa mini
strów konferencja w celu ułożenia kalendarza parla
mentarnego na najbliższe miesiące. Brali w niej u- 
dział, ministrowie: bar. Pretis i Chlumecky, nastę
pnie ks. Carlos Auersperg, dr. Rechbauer, hr. Wrbna 
prezes austryackiej deputaeyi regnikolarnej) bar. E bh- 
loff, p. Grocholski, Janowski, Gross, Kopp, Dumba, 
?rażek (w zastępstwie nieobecnego hr. Hohenwarta) 
>ar. Hopfen (prezes komisji czterdziestu pięciu czyli 
rankowej) oraz przewodaiczący podkomitetów tejże 
comisji Herbst i bar. Beess. O rezultacie'tej narady 

donosi nasz korespondent wiedeński uprzedzając dzien
niki wiedeńskie. Na ogólne życzenie Rada państwa 
zostanie rozpuszczoną na dwa miesiąco na urlopy. 
Co do zwołania sejmu galicyjskiego w sierpniu, wia
domość ta potrzebuje zastrzeżenia, gdyż termin zwo- 
ania sejmu nie zawisł od narady przywódców stron

nictw w Radzie państwa, potrzeba natomiast poro
zumienia gabinetu z zwierzchniczemi czynnikami rza- 
dowemi i autonomicznemi w Galicyi, jak Namiestni
ctwo i Wydziel krajowy."

Wspominaliśmy już kilkakrotnie o sporze, jaki 
świeżo powstał w łonie naczelnego synodu Kościoła 
reformowanego w Berlinie z powodu, że prezes je
dnego z prowincjonalnych konsystorzów Dr Hegel 
oparł się prądowi racjonalistycznemu chcącemu usu
nąć ostitnią dogmatyczną podstawę i domagał się 
zmienienia składu Ap sfo’skiego. Dr Heglowi naczel
ny synod chciał udzielić dymisyi za to, że obstawał 
za utrzymaniem składu Apostolskiego. Cesarz Wil
helm uczuł wreszcie potrzebę wystąpić w tej spra
wie i zamanifestować swoje przekonania religijne, do 
których tylokrotnie się odwoływał. Napisał przeto list 
do p. Hegla, w którym uczynił akt wyznania osobi
stej wiary. W  liście tym wyraża się Cesarz: „prze- 
dewszystkiem chodzi o to , ażeby Kościół pozostał 
na stałej podstawie Apostolskiego wyznania wia
ry. Ja pozostaję na tej podstawie, przy wierze 
w jakiój zostałem ochrzczony i konfirmowany i nic 
mnie nie skłoni do odstąpienia cd tego; gdyby mi 
miano dlatego czynić zarzuty, to ja je każdego czasu 
edeprę publicznie i wyraź aie zatwierdzę skład apor- 
iolski, w którym nietylko ja w mej osobie, lecz ta- 
cże przodkowie i otoczenie mego domu otrzyma- 
i chrzest i konfirmację. Wystąpienie to Cesarza 

wzbudziło niezadowolenie w organach liberalnych, 
zarzucają one wprost, źe przekonania religijne Cesa
rza są czysto osobiste, lecz nie mogą wstrzymywać 
racyonalnego prądu, jaki w większości protestanckiej 
przeważa i w samym łonie kościoła reformowanego 
występuje. Są to początki kulturkampfa protestanc
kiego, który jest następstwem walki przeciw kościo
łowi katoll kiemu, a eajpierw obraca się przeciw 
monarsze jako zwierzchnikowi zjednoczonego państwo
wego kościoła.

Wypadki we Francyi odwróciły nieco uwagę ogól
ną cd teatru wojny i urozmaiciły chwile posuchy, ja
ką odznaczają się wiadomości zo Wschodu. Dzień 
niedzieli przerwał obrady Izby wersalskiej, rozpoczę
te w sobotę. Dzienniki francuskie, jakie dziś odbie- 
remy, nie zawifrają jeszcie żadnych szczegółów o 
gwałtownych scenach, które zaszły \o  przemówienia 
ministra spraw wewnętrznych w Izbie, gdy tenże do
niósł o mesażu prezydenta do senatu. P. Fourtou W 
stanowczem przemówieniu nie oszczędzał radykalistów



i namiętnych republikanów rozwijających według 
słów ministra, sztandar zamieszania społecznego. „My 
nie posiadamy, mówił d-ilej, waszego zaufania, a I«- 
ba me nfa nam, taki stosunek wymaga rozwiązania 
Izby. Twierdzą, źe akt z 16 maja przyczynia się 
do zamieszania kraju i zagraża pokojowi ńa zewnątrz 
i na hańbę kraju przypuszczano, że teaie uwierzy' 
tym twierdzeniom. Od początku roku 1876 wystę
?nją tendencye radykalne przeciwko konserwatywnym, 

'ojawiły się projekty, które tworzyły plan na wielką 
skalę zburzena istniejących in3tytucyj“. Tak więc 
mowa ministra Fourtou, z której podajemy tylko wy
jątek, jest aktem oskarżenia śmiało wygłoszonym, w 
którym rząd zakreślił bez ogródki plan walki i za
miar doprowadzenia do ładu spraw publicznych. Nie 
obeszło się też podczas tego posiedzenia bez owacyi 
na korzyść Tniersa, którego z wielkiemi okrzykami 
nazwano „jedynym zbawcą kraju“. Gambfitta zacze
pił gwałtownie w przemówieniu swojem bonaparty- 
stów, mając na myśłi ministra spraw wewnętrznych. 
Temps donosi, źe z dziewięciu komiśyj senatu sześć 

jest przychylnie usposobionych dla gabinetu w kwe
stii rozwiązania T.b. Zdije się jednak, że tak zna
cznej większości rząd nie osięgnie przy głosowaniu 
w senacie, które spodziewąnem jest na dziś lub na

Mesaż prezydenta podamy, skoro otrzymamy tekst 
jego.

Znany paryski korespondent Timeaa rd  brał z Pło- 
jeszti list. w którym mu piszą, że cesarz Aleksan
der ud ł się do obozu z porady swego lekarza przy
bocznego. W Petersburgu bowiem cesarz znajdował 
się W stanie niezwykłego rozdrażnienia nerwowego. 
Cierpiał na bezsenność, lub gdy zasnął w nocy zry 
wał się raptem i pytał o wiadomości z p la walki, 
gdr mu odpowiadano, że żadnych me odebrano, weta 
wał i przesyłał depesze do głównych kwater. Od 
chwili jak połączył się z armią ustało rozdrażnienie

nerwowe, jest nadzwyczaj zadowolnionym i powoli 
oddala cd siebie wszystkich tych, którzy przeciwni 
byli wojnie. Wiadomeśji korespcidenta Jimesa zga
dzają s ę z odebronemi przez nas; stronnictwo wo
jenne, utyło wszelkich środków, aby odd.lić cesarza 
z Petersburga, którego atmosfera wcale nie jest wo 
jenną. Stronnictwo to ma także na celn zapobiodz 
połowicznemu pokojowi i wszystkiemu, coby mogło 
ograniczyć przedsięwzięte diiułanie.

Sonntag und Monntaga Ztg zapisuje, że bytność 
bar. Rodicza i bar. Molinary w Wiedniu dała powód 
do pogłosek o mobilizacyi. Wczoraj Correap. Autr. 
półgębkiem zaprzeczyła im, mówiąc, że bar. Rodioz 
wyjechał do Marienbadu. Nasz korespondent wiedeń
ski słusznie dziś zauważył, że z Msrienbidu do Wie
dnia bardzo blisko.

Fremdenblatt w półurzędowym komunikacie usi
łuje także osłabić wrażenie z powodu jednoczesnej 
bytności dwóch jenerałów, zajmujących stanowiska 
nad granicą turecką; lecz z komunikatu tego tę ty l
ko konkluzyę wyprowadzić można, że wprawdzie oku- 
pacya przygotowuje s:ę, sle że nie nadszedł jeszcze 
czas przedsięwzięcia jej.

Korespondent petersburgski do Pol. Corr. pisze, 
źo w siu  k r  zadowolnitma się Anglii ustnemi o- 
świadozeniami hr. Szuw&ł.wa co do kanału sueskie 
,?o, Egiptu i perskiej zatoki (a zatem o Stambule i 
Dardanelach nie było mowy), tenże otrzymał upo
ważnienie spisania tych oświadczeń i że w t  j  formie 
zostały one udzielone innym tak>e mocarstwom, któ
ro przyjęły jo nader życzliwie. Tym sposobem ko
respondent Iłomaczy sprzeczność między doniesie
niami wszystkich dzienników o istnieniu noty ro
syjskiej a jego twierdzeniem, iż ks. Gorczakow nie 
irzesłał żadnej do gabinetu angielskiego lob innego 

gabinetu noty.
Co się tyczy współdziałania Ćrecyi i Serbii y ko

respondent ten nadmienia* iż współudział byłby ma-
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CZAS z Środy 20 Czerwca 1877.

łaj dla Rosyi wartości podczas wojny, a niedogodny 
przy zawarciu pokoju, że przyspoiyłby tylko kłopotu 
ze względu na stosunki s innemi mocarstwami a co 
się tyciy S rbii, zakłócićby mógł istniejącą między 
Peterg5u,g.em a Wiedniem harmonię. Tego celu n;e 
dopnie ks. M ian swoją podróżą, którą przedsiębrał 
na własne ryzjko, gdyż go cetarz Aleksander wcale 
nie zapraszał. Od chwili jak Rosya wysłała swoją 
armię przeciw Turcyi, rola Serbii skończyła się na 
półwyspie bałkańskimi Zaiste miłe to oświadczenie 
po ofiarach i stratach poniesionych przez Serbię! A 
przecież zdaje się nam, że ono jedno jest na pra 
wdzie opartein, w całem powyźszem półnrzędowem 
rozumowaniu rosyjsktem.

Co się tyczy Grecyi , o ile z innych doniesień i 
z natury rzoczy Bądzić można, wstrzymuje ją od 
działania przeważnie, wpływ angielski poparty fijtą.

iepesi® islsgruiczss nCzisif
W i e d e ń  19 czerwca. Na wczorajszej konferen- 

cyi deputowanych u prezesa ministrów, większa część 
obecnych była za tern, aby odroczenie Izby deputo
wanych nastąpiło najpóźniej 15 lipca, a ponowne jej 
zw' łanie 1 września.— Według Preaay miał oświad
czyć prezes ministrów, że Sejm galicyjski zwołany 
będzie na sierpień a delegacye na wrzesień.

W i e d e ń  19 czerwca. Na wczorajszem posiedze
niu regnikolarnej deputacyi węgierskiej, odtzytanem 
zostało nuntium deputacyi anstryackioj; postanowiono 
w drugiem nuntium obszernie odpoMcdzieć, a zara
zem zaproponowsć wysłanie podkomisyi, celem pro
wadzenia dalszych u? ładów. Jakież (chorwat) przed
łożył votum aeparatum. Polecono dalszą redakeyę 
nuntium referentowi Filkowi; przed ukończeniem nie 
będzie żadnego posiedzenia.

B e r l i n  19 czerwca. Reicheanzeiger ogłasza de
kret cesarski kentrasygnowany przez Bismarka w prsed- 
mióSte pożyczki państwowej w kwocie 77,731,821 
ma<-ek.

W e r s a l  18 czerwca. Decazes protestuje w Izbie, 
że G..mbetta zaniepokoił Włochy co do zamiarów 
Franoyi, jak również przeciw twierdzeniu, że rozwią 
-anie Izby jest wstępem do wojny; stwierdza, źe po
lityka zagraniczna przez zmianę gabinetu nie zmie
niła się; stosunki mianowicie z Włochami i Niem
cami przyjazne. Minister robót publicznych zbija so
botnio wygody Gambetty co do położenia wewnę
trznego, zarzuca mu. że rozbiera sukccsyę, która me 
stoi otworom. Rozp awy odroczone do jutra. Liczą 
w senucie 138 głosów za, a 128 przeciw rozwią
zaniu.

L o n d y n  18 czerwca. Sekretarz marynarki o- 
śwudczył w Izbie niższej, że Hobart basza z angiel
skiej listy ofi jerów wykreślony został.

L o n d y n  19 czerwca. B óro Routera donosi, źe 
w dniu wczorajszym w nocy dostrzegano w Ra-zczu 
ku na przeciwległym brzegu większy ruch silny oh 
korpusów rosyjskich, które się posuwały z Dźiurdżewa 
ku Slabosji, pierwszej wsi w górę ku rzece. Ruch 
począł się o godz. Tej wieczór i trwał do północy. 
W Izbie niższej zbijał minister marynarki niepoko
jące twierdzenia co do okrętów pancernych, budowa
nych na wzór angielski, i rzekł, że Anglia wyprze
dziła wszystkie kraje w tworzeniu torpedów. Anglia 
niema zamiaru budować wielu łodzi torpedowych, 
które na morzu są niepraktyczne. Izba wyższa obra
dując nad bilem pogrzebów, przyjęła większością 16 
głosów artykuł, któremu rząd opierał s ię , według 
którego przy pogrzeba h tylko w anglikańskim ko
ściele uroczystości są dozwolone. Obrady odroczone 
zostają, aby rząd zastanowił się nad tą sprawą. 
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«?cładn. półn. niaaa. 5^! 
** 100 sh . w. a.
5-g w srebrss . 
gal. Kar. Lud. 800 s.w». 
w srebr. z* 100 sir.
Emiaye II....................
Lwowsko-Citemiow. pd 
300 słr. (w ar. 5j( sa 100) 
Umiany* z r. 1867 
8iedmiogr. 200 słr.w, 
ka. Budolfa 300 słr.w.*. 
v  urebr. 6j< sa 100 słr 

Auatr. Lloyd 100 słr. m. k. 
Towar*, pragtkie prsem. sel. 

po 800 słr...................

Woluty,
CMarakic korony . .V«4 •»« ««i«

77 60 78 -

66 91 
166 25 
144 60 
113 -

66 2f 
167 
145 5( 
113 5>

101 50 
98 -  

107 25

101 7f 
98 6- 

107 75

86 50 86 50

102 50 
99 76 100 -

75 -
72 -  
58 76

75 5 
72 5< 
69 2'

76 - 75 5<

J86 88 -

8 98 
5 98

6 00 
6 -

ptboą
Vaploeondcrj . . . . 10 ()i 10 (8
vjworyny acgielakU . . 
raperyafy rocyjakle . ,

'2
10

58
10

12 63 
10 38

Srebro . ......... 111 60 111 80
•Srebro, kupony . . . .  
Bank. pań. Niemiec, o* 100

— — _ —
61 85 61 95

Hnbel pap . . . . . 1 85 1 36 ••

l » 4 w  16 czerw.

Dukat holenderski . .
,. rsaarakt . . . 

PóHmperyał roayjaki 
Bubel arebrn" rosyjski 

u W irow y , . 
Barki 100 . . .  .
Listy u s t  T. - .  k . gal. 6yi 

« u ii u . . n ś|, 
,, „ Banan hipcteea.

VsUgi indem oei kupon, 
ikeye kolei gane K. L. b. k 

„ Cwow.-Csenu 
„ bsnkn eipo t gal

W ■ > • • • * *  16 czerw. 

Listy uataw n. lej aeryi .
„ „ 2ej aeryi .

kupon . . 
B i we . . 
kupon . . 

„ likwidacyjne , . , 
Kupon * ■ 

Koka) warasawtko-wieded.

lioćyj. poły*s«a f

6 87 
5 94 

10 20 
1 70 
1 34V, 

61 70 
82 85 
76 60 
86  —

84 40 
209 60 

99 — 
225 —

mb | kop
98 -  
98 -  

192*/, 
95 85 

240*/,.! 
82 60 

16%

6 —
6 08 

10 60 
1 80 
1 86*/, 

69 93 
83 70 
77 60 
87 —
86 75 

219 — 
102 —  

229 -

cy tureccy s Azyi: 12 ofleerśw i 17 ź tłn ieay  i zft- 
st&li wysłani dalej do Tweru i Włodamisrsa.

B u k a r e s z t  18 asenrea. Pressa laby Rosettś
podał się do dymisyi, nie mogąc dalej godzić cif 
z postępowaniem Izby. Dymisja aostała jednogłośni* 
odrzuconą; Rosetti upiera się pny  niej, l*cz sądzą 
tu, że od niej odstąpi.

K o n sta n ty n o p o l 18 cnetwca. Izba zniżyła 
budżet na 300,000 fontów. Izba sestanie w# śrećf 
zamkniętą. Wojsko egipkie udało się do Warny. 
Depesza Muchtara baszy donosi o potyczce pod Al*- 
szkert, w której Rosjanie wielkie ponieśli straty.

K u r i a .  W i e d e ń  19go czerwca godz. 2 m. 39 
po poł. Renta papierowa 61-— . — Renta srebrns. 
68 40. — Losy z r. 1860 11150  — Akcye Bank 
Naród. 782-—. Akcye kredytowe 142-30. — Londyn 
125-85. — Srebro 11125. — Napoleony lOOi*/, 
Lombardy — . — Losy z r. 1864 —  -— .— Akoye 
kolei Karola Ludwika — •—.—Akcye kolei Lwowsko- 
Czerniowieckiej —  •—. — Akcye kolei węg. półnoe 
wschód. — •—.— Akcye kolei węg. wschód. —•— . 
Anglo Bank —•—. — Obligacye indemn. galicyj
skie — •— . — Losy premiowe węgierskie — •—. — 
Akcye kolei Koszycko-Bogum. — •— .— Akqye kolei 
półn.-zach. austr. —•— . — Akcye galic. hipoteczne 
— . Akcye franko-austr. — Marki 61-80 — — . 
Buble — -— .

Usposobienie: chwiejne.

BEDAKTOB ODPOWIEDZIALNY I WYDAWCA 

A n to n i K lo b u ko a ttk i.

mh jkop

94 16

89 90

SPtsIąg! a t  kKlKjKKl ielM K yefe.
IB* So4«toy snjrbyda I oSJuda partą 

*ów aa kolei galloyfakiaj okllnoaa wertWng 
Mgara peaatenakłego fróiatm od hrahow> 
a kiego o d mlaBły)! mmi mm kolei o. Fsrly 
aaada wedtaf aefara prapklafo, o 19 mai- 
mmi pótalcj od krokowskiego.

ODUHOD24 S KRAKOWA t 
• e f t w n w a i  
tCroitm odjaad:
Imha przyjazd:
• e W I e U H k l i  EroUm

WUUaśkm
&m S l s p S l a a r t s i  ws wtorek, czwartek i sobotę»Wleli:?! 
trUUaaU odjazd: e godz. 1 min. 19 po południ*.
Wepoload k  przyjazd: ,  9 „ 9 pe pohtdnłs
» e  w i e d i a l e i  ocełowy: paipiataar: miaaammy: M u łu ; 
iro ita  odjazd: 5 .u  rano 7jb r. 9.zcr. 1 6.so w. 8. p. 
WiadaA przyjazd: 4 u  p.p. 7ao w. 8.45r . i  12jcp . 6aor. 
9 e  P r u t  katdym pociągiem Idącym do Wiednia, najle

piej jechać ozobowym rano o g. (  m. 7, jnająeym w Oćwlt-
limie połączenie z pociągami prwdemi. Tym pociągiem ja
dąc do Berlina, pnyjcddia sig do Wroeławia o g. 8 po pól., 
a po 1 -godzinnym przestanki dalej: jadąc zaś z Krakowi

t adńiMddnM f
10je ran* 9jo wisa*. 10.48 wie* 

ś m  wiees. 5.80 rano IOjs ras/
le odjazd: 19.8 w poL 
przyjazd: 12^7 pepoŁ

odzł. Jadąc do Wrootawia o g. * m. — po pomdnta 
rzeba w Gliwicach lub Mysłowicach zanocować, bo dopiero 
ino idzie z Myaiowi* pociąg pośp. do Wroeławia i Berlina 

Mu W a r s z a w y :  rano o g. 8 m. — idzie do Granie; 
L, IL iU L  klasa, z Granicy zaś do Warszawy tylko L i U 
klaza. Jadąc wiedeńskim osobowym pociągiem o g. 8 m. — 
po południu, jedzie sig do Trzebini (L, U. i UL kL), z Trzebin 
eas idzie pośp-. pociąg wprost do WansawyJ ale tylko U D U . 
Trzeci pociąg (noony) do W arna wy odchodzi z Krakow* 
io  Granicy e godz. * m. 60 wieesor

Szynki mało solone
domowego marynowania, dostanie przez 
całe lato w handlu A . I f l e e n i r o w
sK te g o  przy nl. bzezepańsk i ć j .  

Zaręczając za ich dobroć.
(1483-2-3)

Ziółka Karpackie
A .  M e i r a y a

są jedynym środkiem wypróbowasym w cho
robach płuc i sryi, a zalecsnym pr :ea wielu 
lekarzy. Katary płno 1 oskrzeli, grypa, 
astm a, aapaleale płno itp. choroby ubu
męte zostaną przez używanie naparn z tych 

ziółek.
Prawdziwe nabyć m ożna w P e s z c i e  

u A . M e m y a ,  a w M rafcow le  
w a p te c e  W. R ed y k a  p » d  J a 

n k ie lu . (1109 5 5)r a

T n i z o w n i e
metalowe pokojowe (Prysznic) od złr. 5 z 

pompa ssąco-tłoczącą id  18 złr.
Wanny od złr. 10.

H y c h o d k i  p o k o j o w e  od złr. 8 .

u W., Kosydarskiego
p rz y  ulicy S. Anny Ner 199 za Hotelem 

„ F icfono."
Przesyłki Prysznic i Wanien na prowincyę 
uskuteczniam licząc t a n i o  za opakowanie.

(1523-2-3)

FAYAR D & BLAYN
M  przeciw gośćcowi, nieżytom, bolera, r» 

“om . nagniotkom, oparzeniom : fc. a. 
^ I  Skład centralny w P a r y ż i ,  na ulic;,

Neuve St. Merri, 40 i we wszyetfcii 
f tg  aptekach. (602-19-

Romi n Sliberbach,
u l i r a  Ż y d o w s k a ,  r ó g  u l i c y  

M i a u  b o a  o k l e j  K r .  2 6 3 ,
poleca w Bkład ie swoim: P ortland Cement, 
Chips, wszelkie gatunki Cegieł do budowy, 
jak i oaniotrwałyeh, tak cząstkowo jak i w 
więksżój ilości. Wapno i  Kamień. R ury  
steingutoice i  drenowe. Do poi rywania da
chów : S zyfer  czyli Łupek. Tekturę ognio
trw ałą . Blachy cynkowe Trzcinę sufitową 

Pędzle murarskie i malarskie 
Zarazem pr/yjm uję wszelkie zamówienia 

na dostawę Ooić pokojowych i wszelkich ar
tykułów w zakres Ludowy domów wchodzą 
cych —  po cenacE jak najprzystępniejszych. 

(1487-2-6)

F R A I Z f i I § B A D
. W C z e c h a c h .

Bozsyłka, wód mineralnych E g e r - F r a n z e n e h a d  ( F r a n i e n i b r n n n ,  Z a l i -  
W i e i e n , .  M e u q u e l l e  I H a l t e r  N p ru d e l)  n a  p o r ę  1 8 3 3  r .  rozpoczęła sig i usku
tecznia się jedynie we flaszkach. Zamówienia na te wody, jak i na F r a n z e n s b a d z b l  m u f  
m i n e r a l n y  i e ó l  n u l o w ą  ukntecznic można wprost w podpisanej Dyrekcyi lub w skła
dach naturalnych wod mineralnych po wszystkich większych miastach; takowe punktualnie 
wykonane zosunę — Broszury o znakomitej skuteczności słynnych w ó d  m i n e r a l n y c h  
G g e r - F r a n z e n t b a d  udziela się darmo.

• Ł a z ie n k i  m ie j s k i e  w  E g e r
otwarte z dniem 1 maja, przedstawiają w swych wewnętrznych urządzeniach wszelkie możebne 
wygody i są gustownie zaopatrzone we wszystkie gatunki kąpieli wód mineralnych, mułowych 
i natryskowych. ( 1122. 6-6.)

Dvrckoya rozsyłki wód mlncralnyoh miasta Eger u  Franzensbad.

A H A D K H I A  R E D Y C I I V A
orzekła:

K ®  H j l  fJW. TM. M  w połączeniu z odkwa- 
mmW cJiM AM AIM L  szonem żelazem

jest najbogatszą w żelazo i kwas węglowy w stanie wolnym.“
Należy zaradzić się lekarzy o skuteczności ti j  wody niemającój sobie równój

w Europie w leczeniu
Chorób gastrftlgloznyoh, Gorąozek, Bladaozkl, Wynędznienia

i wszelkich chorób pochodzących z N ie d o k r w is t o ś c i .
Towarzystwo w P a r y ż u ,  131, Bulwar Sebastopolski. — Skład we Lwowi e  w aptec* 

p. Mikolascha; w K r a k o w i e  w aptekach pp Trauczyńskiego i Redyka._________ (754-24 39)

FBAMZ JOiEF.BlTTEHftlII!tlE
Woda mineralna gorzka pod nazwą Franciszka Józefa (931-20-)

według opinii i analizy panów profesorów B s a lló  urzędowego chemika miasta stołecznego Budapeszt 
i A . f .  H c r n w t h  zawiera tak znaczną ilość zbawiennie działających i harmonijnie połączonych 
części Bkładowych, że wodę tę za najłagodniejszą i jednocześnie n a j s k u t e c z n i e j s z ą  uważać należy.

Rzeezoną wodę tudzież dotyczące jój broszury i świadectwa dostarcza upoważniona F I U *  D y - 
r e f c e y i  Z d r o j o w l s t i  B e l l c y j s U l c h  i  C z e c h l e h  w  K r a k o w i e  u J .  W e n ł z l a .

FBAilZ JOSIjiF’-BlTTERaUELLE 
Haxlehnera zdroje gorzkie

Hnnyadi Janos.
Ta naturalna woda mineralna, zbadana przez L ie b ig a  (1870) i B sm sen a  

1876) jest wedle uznania pierwszych i najznakomitszych lekarzy

najwyborniejszą i najskuteczniejszy ze w s z y s t M  r ó i  gorzkich,
już w małych ilościach niezawodnie i bez boleści działający, rozwalniający środek, 
Is godny w smaku, a żołądkowi nieszkodliwy nawet przy dłuższem używaniu. Odda- 
wna uznany jako szczególnie skuteczny:
w zakorzenionem zatkaniu i powstających z tego w  następstwie chorobach', 
w zakorzenionych uderzeniach do mózgu, płuc i  t d .;
w  zgęszczeniu krw i w  dolnych częściach ciała i  cierpieniach hemoroidalnych; 
w chorobach kobiecych organów płciowych; 
w ogólnem stłuszczeniu, ja k  przy stłuszczeniu serca i  wątroby’, 
niemiłe następstwa przepełnienia żołądka będą szybko usunięte.

Składy we wszystkich handlach wdd inerataych.
Celem uniknienta szkodliwy-L >. ni I-*>. ^  dę żądać wyraźnie „Hnnyadi

Jńnos Bltterwasser" lub popr. stu „SAZLEHNBtt’s Bltterwasser".
A n d r z e j  Maxleliner w B u d a p e s z c ie

(1228-8-8) właściciel „Huuyadi Janos-Bitterquelle.“

Promesy losów m.Wiednia złr. 2-50ll(8tó?,Ś i;iui,i,i;r*. 
Promesy na losy kredytowe „ 4'—■/*!««•• w  »«o,o«o

|f # ~  O b y d w a  r a z e m  t y l k o  z . ł r .  6  I  s t e m p e l .
W s e r y l  w y e l ą g n l ę t y  l o n  b m n a a w l c b l ,  którego ciągnienie wygranych od

będzie się 30go czerwca z ogólnemi wygranemi 300,000 marek w złocie, sprzedajemy cały los 
oryginalny po złr. 130, pół losu za złr. 70, ćwierć złr. 35, dziesiątą częs'ć złr. 14, dwudziestą 
częśc złr. 7. (1353-4-14;

l y i t r a i  C o .,  W i e n ,  Karntnerstr. 16, elsernes Haus.

Ii. L E G R A N D
DOSTAWCY ,WIELD PANUJĄCYCH DWORÓW 

P A R Y Ż , 207, ulica Saint-Honorś.

M Y D Ł O  O R I Z A
z wszelkiego gatunku wedą sprawuje pianę delikatną i obfitą. 

t e  wszystkich mydeł toaletowych najlepsze i najdelikatniejsze (podług Dr. O. RE VEIL).
. niezbędne dla utrzymania powłoki ciała delikatną i gładką.

C R i n i )  O B I Z 4  O H I Z A  ŁA CTŚC
nadaje bialoti i turieiote powłoet ciała prseciw piegom, plamom na twarty i manierkom

BAD TONIQUB QUININE LEGRAND I POMADA AD BADfflB DB TANNIN.

wy,
Wytwory toaletowe podług przepisu zostawionego przez Dr.CHOMEL, do czyszczenia gło- 

wzmocnienia włosów, zapobieżenia wypadaniu i porostowi takowych w bardzo któtkim czasie. 
Skład w głównych Magazynach Perfum i Fryzyerów tak we Francyijak i zagranicą. 
Dostać można w Krakowie w aptece p. J. Trauczyńskiego i w aptece W. Redyka; we Lwo

wie n PP. Mikolascha i K. Strzyżowskiego; w Czerniowcach w apt. p. Golichowskiego. (65-25-)

Tylko za4 zlr. 50 cent.
d stać można następne rzeczy:

1 parę bardzo ładnych llchłaray z prawdziwego chineklere srefera 
1 wspaniałą salonową lampę naftową
1 śliczną wied. b a s ę  żel. na z ł o t o  lub p i e n i ą d z e  wspaniały strój damski, składający się 1 1 pary

o złotu, 1 broszki i 9  ślicznych pierścionków
do mankietów i koszul z prawdziwego talml s ł o t a

12~s*tuk nieczerniejącyćh ł y ż e k  
1 śliczną
1 pyszne _ .  . .  .  ,  ,  . . . .

życzki z nowego srebra, naparstek, pudełko na igły do szycia i dziergania, przyrząd do 
dziurkowania, igły i jeszcze wiele innych przyborów 

1 kompletny wspaniały garnitur dla palaczy, składający się z bardzo ładnej wielkiej 
fajki okutej w chińskie srebro, wraz z cybuchem prawdziwą wiśniówką, 3 różnemi cygar
niczkami artystycznie rzeźbionemi. 1 bardzo pięknej tabakierki i tytonierki z 10 książe
czkami papieru Job na papierosy, tndzież z maszynką na papierosy, którą w 2 minutach 
20 papierosów zrobić można. — Wszystko to razem kosztuje Ą z ł r .  6 0  e . — Przy prze- 
słyce liczy się za skrzyneczkę z opakowaniem 50 c. Wyłącznie i jedynie w (538-5-6)

 I n d u s t r i e -  H a l l e ,  W ie n .  P r a t e r s t r a s s a  1 6 .____________

kolczyków z podwójnego słota,
1 garnitur bardzo ładnych guzików 

izerniejących łyżek
zszynkę do szycia z pozłacanego bronzu wraz z szufladką na igłę i naparstek 

pyszne puzderko do szycia zawierające wszystkie dla damy potrzebne rzeczy, jak: no-

Dla panów właścicieli dóbr
potnebujących pewnego i zdolnego oficjalisty 
do samodzielnego zarządu większym mająt
kiem — polecić mogę p. Karola Knrcsa- 
blńsklego. którego w ciągu ostatniego pół 
rocza z tćj strony poznać u siebie miałem 
sposobność. — Wróblowice, poczta Zakliczyn, 
10 czerwca 1887 r. Adam Tabaczyński. 

(1495-3-4)

F A B R Y K A  i S K Ł A D  
r o b ń t

poiłotnloiych 1 rzeibl&rsklob
Aleksandra Krywulta

p r z e n i e s i o n ą  z o s t a ł a  z do
mu JW. hr. H. Wodzickiego na ulicę 
Fl or y a ńską  za Hotel Drezdeński 
L. 322 do domu własnego. (1442 6-12)

Dzierżawa
przy szosie położona, godzina jazdy do Kra
kowa, zupełnie obsiana, mająca 128 morg. 
obszaru, jest na 8 lat do wydzierżawienia 
zaraz. — Wiadomości udziela A .  B .  listo
wnie p. rest. P o d g ó r z e *  (1448-3 3)

Miniejazem podaję Szanownej Publiczno
ści, iż przyjmuję wszelkie r o b o t y  
b la c h a r s k ie ^  tudzież zamówienia na 

roboty co do p o k r y w a n i a  d a c h ó w
łupkowym kamieniem, tekturą ogniotrwałą 
i filcem— nienaruszając wskutek tych robót 
gontów; pokrycia ponyższemi materyałami 
uskutecznione być mogą nawet na starych 
gontowych dachach. — Utrzymuje na skła
dzie szyfer. — Ceny najumiarkowańsze fa
bryczne i bardzo przystępne. (785-14-15) 

Polecając się łaskawym względom 
zostaję z szacunkiem

W . R a b ln o w ic i ,
Kraków, l. 107 Ds. V111 ul. Starowiślna ■

Odznaczenia 
na nastęDnych wystawach: 

Paryż 1839, 1*44, 1849, trzy 
złote medale.
Paryż 1855 

wielki medal honorowy, 
Karlsruhe 1861, 

złoty medal zasługi, 
Londyn 1862, 

dza medale „for excellence," 
Paryż 1867, hors concours.

WINęON OUMfTAl BLANC 
OIT ALFĆNIOC

A L F Ę
N I D E

MARCHES Dl
FABhlOUE

O R F E 1 R E R 1 E  C H R l § T O F Ł E .
F A B R Y K I  

w  P A R Y Ż  U  i K A R L S R U H E
dyplom Honorowy 1873 r. 

w Wiednia.

C entralny  S k ła d :
W Wiednia, Opernring 5 w  Wiednia. eiizQiQjtiyi

Przybory stołowe z alfenidu.
Sprzęty stołowe. 

Ubrania stołowe i serwisy 
na wety.

Serwisy do kawy i herbaty.
Szczegółowe przedmioty 

dla hoteli, statków parowych 
i kawiarń. 

Posrebrzanie i pozłacanie 
wszelkieh przedmiotów.Zwracamy uwagę Publiczności na to, że wszystkie przedmioty naszój orfórrerie 

oznaczone są naszym stemplem fabrycznym i nazwą a na każdój sztuce podaną
jest waga srebra.

W naszym składzie odbywa się sprzedaż po stałych cenach fabrycznych naszój taryfy. — Ulustrewany cennik darmo; każde zamówienie 
____________________________________________________punktualnm będzie wykonane._______________________________________ (9>:

ośrednie
10)5



* CZAS x Środy 30 Czerwca 18TT;

Do broni!
Świeżo pod tym tytułem wyszła broszura 

jest do naf 
dleina
na
25 cent. za egzemplarz.

po
(1433-3-)

RZYM
jego kościoły i pomniki.

Upominek Pielgrzymom Polskim, 
napisał X. Dr. W. Smoczyński 

Z planem miasta,
in 16o min. str. VIII, 480.

C ena e g z e m p la r z a  W z łr .
D o nabycia w Administracyi „Czasu," 
i  u Autora U lica Poselska, 139. —  
Biorącym 10 egzemplarzy jedenasty 

daje się bezpłatnie.
I W *  Za nadesłaniem 2 zia. 10 cent. do Autora, 

książka f ra n c o  przesłaną zostanie.
M** Panom księgarzom odstępuję się

r a b a t  1 *  y i. (1221-2-)

Agronom
w młodym wieku, żonaty, z dziewięcioletnią 
praktyką w większych gospodarstwach, z chlu- 
bnemi świadectwami — życzy sobie 
przyjąć posadę. — Listy pod adr. 
R. P. w Krakowi e  przy ulicy Lubi cz  
pod Nr. 6. (1502-2-2)

W Księgarni Żupańskiego
w  P o z n a n iu  

wyszedł i jest do nabycia we wszystkich 
księgarniach:

DL t o i  t e ł  dramatycznych Szekspira
tłumaczenie S ta n is ła w a  K o ź m ła -
n a ,  prezesa Towarzystwa przyjaciół nauk 
poznańskiego, o p a t r z o n e  f c r y ty c z -  

neml objaśnieniami.
Tom ten zawiera: Króla Henryka IV. część I.

Króla Henryka IV. część H. 
Cena 9 m arek  5 0  fen lgń w .

Dwa pierwsze tomy dzieł dramatycznych 
Szekspira, tłumaczenia Sćanisł. Koźmiana 

zawierały:
Tom I. Sen nocy letniej, Król Lyr, dwaj 

Paziowie w Weronie; (1422-3-4) 
Tom U. Król Jan, Król Ryszard II.

Te dwa tomy kosztują 16 marek 50 fen. 
Dla biorących wszystkie trzy tomy, cena 
ich stanowi się tylko na 1 5  m a r e k .

Konkurs.
Przy Magistracie w Gorlicach jest 

do obsadzenia posada k a s y  e r  a  
miejskiego z roczną płacą 500 złr., 
z obowiązkiem złożenia kaucyi równa
jącej się jednorocznćj płacy i przedło
żenia świadectwa z uzdolnienia w pro
wadzenia rachunkowości kasowćj;

dałćj posada sek retarza  oraz 
kontrolora w jednćj osobie, z roczną 
płacą 500 złr.;

nakoniec rew izora  policyi micj- 
skićj z roczną płacą 400 złr.

Wszystkie powyż wymienione posady 
8% prowizoryczne z widokiem stabiliza- 
cyi po- upływie jbdnego roku.

Kompetenci winni się wykazać, że 
są krajowcami i 40 roku życia swego 
nie przekroczyli*— powtóre mają udo 
wodnić dotychczasowe zatrudnienie, zna
jomość gruntowną służby administra
cyjnej, biegłość w koncepcie i dokła
dną znajomość języka polskiego oraz 
niemieckiego. (1428-3-3)

Prośby podawać należy najdalći do 
1 Ilpca 18W  r.

Magistrat miasta Gorlice.
Burmistrz: Radler.

Fabryka cukrów i raokoMy
W Ł  Ł IP IM 8 H IE O O

to Krakowie, ulica Bracka. 
Najlepszych cukrów deserowych w kilkuna 

stu gatunkach: pomadek, czokoladek maso
wych, likworowych, pastylek crokoladowych 
kilo 2 złr.; karmelków nadziewanych, mięto
wych cukierków kilo złr. 1-60. Czokolada 
waniliowa kilo po złr. 2, 3, 4, 6; bez wanilii 
kilo po złr. 2, 3, 4; w proszku złr. 1-60. 
Kakao w proszku bez wszelkich tlustości kilo 
złr. 2, 3; łupki z kakao kilo 40 c. Owoce 
smażone kilo zlr. 2 80.

Zamówienia na prowincyę wysyła się za 
zaliczką pocztową. (1437-2-)

ZRUQUTE POWODZENIE.

VEL0UHK
Ja łto  MĄCZKA BTŻOWA ipsejnbn* 

pnygotewan* i  Bkmntem,
dlatego to d t i a ł a  szczęśliwie na skórę

Medestneteia prij staje do
nadaje cerze

M M  MTIiLilO a .f A T
■NMtne P e rfaa  w Paqrie,

», NA ULICY DE LA PAH, ».
W K r a k a w i e  n pp. Józefa Trauczyńskiego, W. 

Bedyka, Ledaa I'eintucha i W. Fenza, — w Czer-

~ - '- w pie- ' aulH I wytwOi^W loiiótowycii.
11144 75-1

Do wynajęcia od Igo łipca
4  pokoje z przedpokojem
I  h O C h n  ą  pod Nr. 2 przy ulity 
K a p u c y ń s k i ć j  (1514-1-3)

KAST
ogniotrwałe

Fryderyka Wlesego
nabyć można w Krakowie jedynie

w Agency! dla Kobdkśw
«. Mikiickiego 

w Kr akowi e  pod  Nr. 2*.
(30-22-j

Pan Fryderyk Wiese
w Wiedniu i Pradze, 

założyciel wyrobu kas ogniotrwałych 
w Austryi.

W okropnym  pożarze, któ
ry najzupełnićj zniszczył moją przędzal
nię i młyn wodny, nabyta u P a 
n a  k asa  Ar. 5V2 d ow iod ła  
d osk on a łości słyn n ie  zna
nego w yrobu  P ańskieg-o,
albowiem w tym wypadku nietylko 
zam ki p ozosta ły  n ieuszko
dzone, ale nawet pomimo, że k a
sa w ystaw iona b y ła  z ze 
w nątrz na najokropniejszy  
żar, w ew nątrz n ieb y ło  n ie  
tego  zn a ć  i op arła  się  stra
sznem u żyw io łow i.

Ciesząc się przytem, że nie zawio
dło mnie położone w Panu zaufanie, 
i że usprawiedliwioną jest opinia, ja
kiej Pan używasz, zalecam Pana wszę
dzie jaknajgoręeój.

S m i r i t z  przy Kónigr&tz dnia 18go 
maja 1877 r.

(1531-1 -) W en ze l B attista  m. p.

Wszech nauk lekarskich

Dr. A l f r e d  B i e g e l m e y e r
osiadł stale w Sam borze.

(1516-1-3)

Med., Chirurg., Okuł, Akuszer.

Dr. Edward Witkowski
osiadł w R a d o m y ś l u .

(1515-1-3)

A. Biasion, optyk w Krakowie
Magazyn założony w r. 1801, 

poleca jaknajlepsze

wyroby chirurgiczne 
francuskie

z gumy i kauczuku.
W strzykawki i tuszowulcc
wszelkiego rodzaju i systemu, baudtże, re- 
oypienty, irygatory, respiratory, aptrata in
halacyjne, spesuia, teleskopy, plesimetry, 
dokładne termometry lekar
skie Vs0 i Vio° i t. p. — oraz wszelkie 
instrumentu optyczne, fizyczne i matema

tyczne, z:.ane z dobroci.
Cenniki opłatnie, zamówienia rozsyła na- 

iychmiast za zaliczką. (1407-6-6)

e s  ET
AU

V  BROMURE DE CAMPHRE <0̂
O  d*
D u  D o c t e u r  C L I H
ŁADRŚAT DS U FACOLTE DE MEDECINE A PASIE

(P RIX M O N T H Y O N )

K a p s u ł k i  i  P i g u ł k i  D »  CLIN 
* Bromku kamforowego używają się 
w słabościach muzgu i nerwów, cho
robach serca i kanałów oddecho
wych, a szczególniej następujących: 
Astmie, Bezsenności, Biciu serca, 
Hysteryach, Padaczce, Zawrotach, 
Obłędzie, Boleściach głowy, Dole
gliwościach narządu moczo-płcio
wego, dla ukojenia wszelkich roz
drażnień nerwowych.
W  P a r y ż u  u p. CLIN et C‘, ul. Ra
cine, 14; w warszawie, w składach 
materyałów aptecznych pp. Mrozo
wskiego, Zeuschnera Szymańskiego 
et C* i Lilpopa; we Lwowie, w aptece 
p. Mikołascha; w Krakowie, w apte
kach pp. Trauczyńskiego i Redyka.

(603-15)

1,000 morgów ziemi
z tego 500 roli a 500 lass, przy go
ścińcu i kolei żelazuój, do Sprie- 
dania. Kupno przedstawia dobrą lo- 
fcacyę kapitału na blisko 8% . Bliższa 
wiadomość u D ra  K o r c z y ń 
s k ie g o  W  K ra k o w ie , Rynek 
główny Nr. 44.___________(1440-2-3)

Dyrekcja Towarzystwa wzajemnych ubezpieczeń
w Krakowie

zawiadamia z powodu ciągłych i licznych podań o udzielenie 
posad w Towarzystwie, dla uniknięcia zawodów, że wszystkie 
miejsca w jej biurach są obsadzone. (1435 3-3)

Towarzystwo Zaliczkowe w Krakowie
„Spółka zarejestrowana z nieogran.odpowiedzialnością“

u l i c a  8 .  J a n a  M r .  3 0 5 ,
a) eskontujo w e k s l e  swoich Członków,
b) przyjmuje od Członków Towarzystwa, jakoteż od korporacyj, stowarzyszeń 

i innych osób prywatnych, nie należących do Towarzystwa, wszelkie wkładki 
w gotówce na rachunek bieżący jako oszczędność i na takowe wydaje ksią
żeczki wkładkowe. Od kwot złożonych oblicza procent od daty ich uloko
wania aż do daty podniesienia, a mianowicie:
1) z trzechmiesięcznem wypowiedzeniem S i e d m  od sta rocznie,
2) z krótszem wypowiedzeniem SaeŚĆ od sta rocznie. (1081-10-10)

Masa T ow arzystw a  zw raca  w kładki:
do 500 złr. w. a. bez wypowiedzenia, 

od 500 złr. do 1,000 złr. za 3-dn;owem wypowiedzeniem,
„ 1,000 „ „ 6,000 „ „ 10 „
„ 6,000 „ „ 10,000 „ „ 20 „
„ 10,000 „ „ 30,000 „ „ 45 „

Kraków dnia 19 kwietnia 1877 r.

Dyrektor: 
Józef Kiciński.

Kasyer: 
Nikodem Lenczewski.

Kontrolor: 
Ignacy Nowicki.

Pracownia rzeźbiarska i kamieniarska
FABIANA HOCHSTIMA

w Krakowie,
przy ulicy Polnej Nr. 79a we własnym 

domu przy łące S. Sebastyana,
zaopatrzona jest w

SE-TO*
WYTRWAŁEJ

z piaskowca, marmuru lub granitu wykończone, w ró
żnych cenach począwszy od złr. 40 w. a Przyjmują 
się zamówienia i wedle nadesłanych rysnnków.

Na żądanie, aby poprzednio udzielonym był na
grobkowy rysunek, takowy przesyła się za przedpłatą 
złr. 3 w. a., która się odtrąca li za zamówieniem na
grobka przy wypłacie ceny.

K om in k i ozdobne, p ły ty  sto ło w e  
i posadzki różnobarw ne m arm urow e
z łomów krajowych i zagranicznych, oraz p o s a d a k l  
o g n i o t r w a ł e  m o a a i k o w e ,  które po ułożeniu
podobne rą do kobierca. (826-12-12)

Ceny nmiarbovane.
Roboty przy budowlach wykonywają się punktu

alnie i odpowiednio zaskarbionemu dotąd publicznemu
zsofsmu. Fabian Hochstlm.

Osoby wszelkich stanów
szczególniej emeryci, urzędnicy wszelkich gałęzi, zastępcy Towarzystw ubezpieczeń, zarządcy, 
buchhalterowie i osoby bez posady znajdą trwały i zyskowny poboczny zarobek, który przy j a 
kiem takiem uzdolnieniu dojść może na rok do 1000— 1500 złr. Warunki: dobre polecenia 
lub mała kaucya. — Oferty znacz. K .  C . # § 1 0  przyjmuje biuro ogłoszeń Cl. Ł .  D a n b e  
A- C o . ,  S H n g e r e t r o a w c  8  w  W i e d n i u . ______________________________ (1351-2-61

Gruntowna i szybka pomoc we wszystkich chorobach.
Utrzymanie zdrowia

zależy po największej części od czyszczenia i czystości soków i krwi, tudzież od ułatwienia do
brego trawienia. Aby to OBięgnąć jest najlepszym i najskuteczniejszym środkiem.

Dra Rosy Balsam życia
Ora Kosy balsam życia odpowiada najzupełniej wszelkim tym wymaganiem, gdyż 

ożywia całą czynność trawienia, wytwarza zdrową i czystą krew, a ciału przywraca 
napowrót dawniejszą siłę i zdrowie. Na wszelkie dolegliwości trawienia, mianowicie brak a- 
petytn, odbijania kwasami, wzdęcia, wymioty, kurcz żołądka, zaiłe- 
gmienie, hemoroidy, przepełnienie żołądka potrawami itd. jest pewnym 
i uznanym środkiem domowym, który z powodu doskonałego skutku zyskał w bardzo krótkim 
czasie ogólne rozszerzenie. Wielka flaszka kosztuje A złr., pół flaszki SO c.

Można przejrzeć bardzo wiele podziękowań. — Balsam rozsyła się na wszystkie strony 
za zaliczką należytości.

Szanowny Panie Fragner!
Żona moja cierpiała na uporczywy kwas żołądka, który ją dzień i noc boleśnie trapił i 

przeciw któremu żadne lekarskie środki nie pomagały. Za poradą pewnego dobrego znajomego 
spróbowała moja żona Pański Balsam życia Dr Kosy, który rzeczywiście nadzwyczajnym 
się okazał, kurcz żołądka zupełnie zniknął a zdrowie i siły mojej przez tyloletnie cierpienie bar
dzo znękanej żony wróciły napowrót. Uważam więc za stosowne, złożyć Panu moje podziękowa
nie z życzeniem, aby wszyscy podobnie cierpiący Pański Balsam zakupowali, gdyż wyleczenie 
niezawodnie nastąpić musi.

Proszony przez moich sąs adów, zamawiam zarazem 12 wielkich flaszek za zaliczką. 
K a r ls a o r f ,  10 Stycznia 1871 r. Z wysokim szacunkiem

W. Me i er, właściciel gruntu.

Z W R A C A  S I Ę  U W A G Ę !
Celem uchronienia się od niemiłych nieporozumień upraszam kupujących zaw sze  wy

ra ź n ie  zażądać:
D ra Rosy Balsam życia

z apteki B. Fragnera w Pradze, gdyż dostrzegłem, że kupującym w niektórych miej
scach dowolną jaką miksturę dawano, jeżeli oni poproBtu balsam życia a nie wyraźnie D r a  
Kosy balsam życia zażądali. (867-8-12)

Prawdziwy Balsam żyda Dra Bosy
jest do nabycia tylko w g łó w ity m  w I* n n ize  w a p tece

3$. Fragll» ra, Kieinaeit Eck der Spornergasse Nr. 205.
w Krakowie J. Tranczyńskl a p t , we Lwowie Z. Rnoker apt., 

w Rymanowie W. Wojtynklewloz apt., w Stryju L. Gaertner apt. 
Wszystkie apteki w Austryi, jakołeż handle materyalne i korzenne po
siadają skład wymienionego balsamu

Również tamże dostać można p r a s k i e j

uniwersalnej maści domowej,
pewny i wypróbowany środek do wyleczenia wszelkich zapaleń, ran i wrzodów, po 25 i 35 c.

B a lsa m  do u s z ó w ,
wypróbowany i z wielu lekarskich doświadczeń jako najpewniejszy środek znany do wyleczenia 

ciężkiego słuchu i do odzyskauia całkiem utraconego słuchu, 1 flaszeczka 1 złr. w. a.

Oadonkami Drukarni „CZASU",

Skład gipsu
utrzymuje wyłącznie dom handlowy 

pod firmą

H. F r ltich
w Krakowie na małym R ynku  

i sprzedaje takowy po cenie fabryeznśj.
Józef M. Słoma,

właściciel młyna parowego 
(1417-3-) po Stemkellerze.

Grips surowy 
1 Mąka kościana.

położona niedaleko od koiei żela-ne 
i granicy Szląskiój, obejmująca 388 
morgów przestrzeni, z prawem propi
nacja, z murowanemi budynkami gosno- 
darskiemi i domem mi: szkaluj m.

Ktoby sobie życzył w i ę k s z e g o  
majątku, może drugą przyległą 
wieś od tego samego właściciela nabyć 
w tych samych prawie warunkach.

Bliżazój informaeyi udr.ieli Wny 
»dw . B r  A ntoni R etin ger  
w K r a k o w i e  pr*y ulicy Fran-  
c i s z k a ń s k i ó j  L. 149. (148*-3 3)

SILESIA żniwiarka i kosiarka trawy
poprawny sy storn Waiter & Wood, najlep 
sza kosiarka w ssiecie i jedyna, która v  
przeszłym roku w 2 międzynarodowych 
konkurencyjnych koszenłaob największe 
uznanie otrzymała, co świadectwa wykazują 

Amerykańskie grabie do siana z siedze
niem,

Grabie do siana z kutego żelaza ze sta- 
iowemi widłami,

Amerykańskie przetrząsacze do eiana, 
tudzież wszelkie rodzaje machin gospodar
czo - rolniczych polecam na obecną porę 
letnią po najtańszych cenach. Naprawy ko 
siarek wszelkich systemóz/ będą jaknsj- 
szybciej wykonane. ‘ (1235-14 )

Najlepszym dowodem doskonałości ma 
chiny Silesia jest ta okoliczność, że ra 
argu machin cd 7 — 9 czerwca odbytym 
w Wrocławiu 150 sztuk sprzedano, pod
czas gdy o isnych systemach żalnych da 
nych o sprzedaży niema.

M . P e t t e r s e i m ,
fabryka machin w Krakowie.

Podkow y
z najlepszego s t y r y j s k i e g o  k u t e g o  
ż e l a  z a  wedle przepisu c» k .  m iiisi* 
s t e r s ł w a  w o j n y  dla austryacko-wę- 
sfierskiego wojska i wedle wzorów c . k .  
z a k ł a d u  w e t e r y n i a r s k i e g o  w 
Wiedniu w różnój wielkości i kształcie, z 
wewnętrzną pochyłością brzeżną lub bez tejże; 
następnie h u f k a l e  % a z r u b o m e  

o c e S e  do podków dostarcza:
Fabryka machin i łmfnali
Schwab® & W ildenhain

w Wiedniu, Hernalser Haupisirasse Nr 121. 
(1347-4-6J
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W składzie towarów 
lnianych i bielizny

Ottona Foerstera wTarnowie
nabyć można przez najsłynniejszych 
l e k a r z y  polecone Gr i ineka  uprzy
wilejowane k aftan ik i siatkow e

jedwabne i bawełniane.
W5S*Prospekta i cenniki darmo. 'S N

Wiedeń, najrzetelniejsza 1 najYrlększt

fabryka
mebli żelaznych

Relokard Oemp.,
w  W iedn iu  

m. Barzergasse Nr. 17,
poleca się do punktualnej dostawy swych bar
dzo gustownie wykonanych wyrobów. " '
wane cenniki rozsyła damo. (99U

H i t  W A K A C Y E
do Świątnik Górnyoh

zapraszam za miernem wynagrodzeniem młodzież 
szkolną miastową, potrzebującą życia Bielskiego. 
Osada przemysłowo-handlowa, 2 mile od Krakowa 
na górze leżąca, świeże, zdrowe górskie powietrze, 
widok na Tatry jak i okolice Krakowa prześliczny, 
wycieczki do pobliskich lasów, poczta i lekarz w 
m ejsen. Wikt odpowiedni, usługa i pomieszkanie 
wygodne, nadzór wszelki pod osobistą odpowiedzial
nością podpisanego a wytrawnego p e d a g o g a .  
Bliższe porozumienie na miejscu lub pisemnie tylko 
do 5go lipca b. r. (1504-2-5)

A. m a lle b l nauczyciel wzorowy.

3ed«l0, monety, dawne 
książki polskie 1 obce 

są do sprzedania.
Między medalami znajduje się 9 0  
rozmaitych moskiewskich z prze
szłego wieku. Między monetami 
120 sztuk rozmaitej rzymskiej 
monety.— Wiadomość u K asye- 
ra  w  T e a trz e  w  K r a k o w i e *

(1496-3-10)

w  K rakow ie
ma na składzie wielki wybór g u z i k ó w  
różnego rodzaju k a p e l u s z y  s ł a m -  
f e o w y c l l  krajowego wyrobu w różnych 
kształtach; sprzedaje hartownie i pojedyńczo 
p ł a s z c z e  d ry lf f iw e  chroniące od ku
rzu prawdziwe cngielskio męskie i damskie, 
i poleca tskowc po bardzo tanich i stałych 
cenach. (1465-4-6-)

A P T E K A
„pod złotą głową" w Krakowie, w Rynku głównym

WŁADYSŁAWA BAtANA
zaopatrzona w środki specyalne, poleca własnego 

wyrobu:
najprzedniejszą W o d ę  k w i o ń s k ą  (Eau de Co
logne double). Flaszka 40 i 80 c. oraz wyborową 
W o d ę  B w a t e r y i i o w ą  do płukania ust, wzma
cniającą dziąsła i utrzymującą zęby w zupełnej bia
łości. Flaszka 40 cantów. (899-8-25)

Asystent farmacji
znajdzie umieszczenie od Igo sierpnia 
w  aptece W ł a d y s ł a w a  
( R u m i ń s k ie g o  w Myśle
nicach. (1459-4-4)

Koń ^niaily
w sześciu latach, roiary 15ej, łagodny do 
zaprzęgu, w cenie 300 złr. w. a. J e s t  «Io 
»I»r*£:dsRjtt8a u właściciela Jabłońskiego 
przj' ulicy K a r m e l i c k i e j  Nr. 66 i 67.

[1480-3-3]

Zakład
zegarmistrzowski
z całym przyrządem do prowadzenia 
tego zawodu, jest z wolnej ręki d o  
s p r z e d a n i e *  Bliższej wiadomości 
udzieli L. Podgórska w Przemyś l u .  

_____________  (1473-3-3)_______________

Majętność w Pisarzowy
w pobliżu głównego gościńcu Sandecko- 
Bocheńsbiego, w powiecie Limanowskim, 
w odległości l V4 mili od Dunajca, w któ- 
rćj skład ’tłącza się obszar 190 mor
gów wybornie zachowanego lasu jodło
wego i bukowego, 50 morgów pola, 4 
morgi ogrodu owocowego, obszerne za
budowania gospodarskie i mieszkalne, 
i traes, propńi&cya przynosząca rocz
nie 400 złr., z inwentarzem żywym i 
martwym, jest, z wolnćj ręki całkowicie 
!nb tćż w pojedynczych częściach swoich 
do sprzedania. Bliższój wiadomości u- 
df-ieia z wykluczeniem wszelkiego po
średnictwa właściciel Edwa%$ Tatzel, 
w P i s a r z o w y ,  poczta L imanowa .

(1457-4-6)

POZEME de SANTĆ ŁEMAfflEi 1■ I d EKOKT z ZIÓŁEK ZDROWIA Pa LE- 
■ bR mAIRE, używany z wielkiem powodzeniem 
w "przez doktorów, jest środkiem rozwalnisją- 
oym i przeczyszczającym krew, leczy chroniczne ŹA- 
TWAIiDZENIE najwp orczywsze i choroby ztąd wy
nikające, jak HEMOROIDY, hysterye, podagrę, go
ściec, migrenę, uderzenia do mózgu i przywraca 
normalno funkeye trawienia.

Dostać można w P a r y ż a  w aptece Lemairo,— 
w Kr a k o w i e  w aptece p. Trauczyńskiega i w a- 
ptece p. Redyka. (606-30-52)

DO W Y R O B U

I I ,  ŚLIWOWICY I LIKIERÓW
poleca uznaną jako najlepszą wypróbowaną

esenoyę do rama 1 sliwowioy
Sadełek wszelkie rodzaje ulotnych 

olejków
od wielu lat słynie znowu f a b r y k a  u l o t n y c h  

olejków 1 eaeneyj p. f.

Jakób Ripper,
w Wiedniu II, Unłere Donauttraese 31. 

Cenniki darmo, opisy użycia na żądanie. Zamó
wienia będą punktualnie za zaliczką i odpowie
dnim zadatkiem po najtańszych cenach wykonane.

D o w ó z  i i w b a t y  I  r u m u .
_________________ (1328-10-12)_______________

Odpowiodsialuy rządca drukami Józef  ŁakocińskL


